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Z pogranicza morawsko-śląskiego.
(Oryginalna Tcorespondencya „Słowa Eolskiego“).

Kronikarz, mający notować bieg zdarzeń z kre­
sów tutejszych, ma bardzo trudne zadanie. Życie tu­
tejsze przedstawia tak skomplikowany i różnolity 
mechanizm, z taką obfitością objawów jest połączone, 
źe W ramach zwykłej korespondencyi można podawać 
tylko sprawy najżywiej nas obchodzące i to w bar­
dzo grubych zarysach, z pominięciem mnóstwa szcze­
gółów, któryby mogły dostarczyć materyału do spe- 
cyalnych studyów i badań.

W okolicy tak przemysłowej, jak zagłębie 
ostrawsko-karwińskie, sprawy ekonomicznej natury 
górowaćby powinny ponad iimemi, w rzeczywistości 
jednak dzieje sję inaczej. Współżycie trzech odręb­
nych narodów sprawia, iż kwestye narodowe, ję ­
zykowe, wysuwają się na plan pierwszy i dzięki ró­
żnym wpływom ubocznym zaostrzają się coraz bardziej.

Przemysł żelazny i stalowy, jak wiadomo, prze­
chodzi obecnie w całej niemal Europie ciężkie prze­
silenie? okolica nasza także dotkniętą została niem, 
zwłaszcza słynne huty witkowickie, które musiały dla 
braku zamówień ogruiczyć produkcyę w ogóle, a w nie­
których oddziałach zupełnie zawiesiły pracę. Pomimo 
zaprzeczeń ze strony interesowanych czynników, 
faktem jest, iż w ciągu dwóch ostatnich miesięcy 
uwolniono zupełnie około 4 tysięcy robotników, po- 
między nimi wiełu takich, co 4 i 5 lat bez przerwy 
pracowali w tem przedsiębiorstwie Rotszyldów i Gut- 
manćw. Uwolniono przeważnie robotników niefacho­
wych, co do narodowości wydaleni są to przeważnie 
Polacy, > co do przynależności państwowej ppzede- 
wszystkiem pruscy poddani, których zakłady witko- 
wickie miały  ̂ zuaczpy procent wśród wszelkich ka- 
tegoryj Pucujących. Wydalenie pruskich poddanych 
można uważać, jako spóźniony nieco akt odwetu za 
gysteinatyczne wydalania austryackich poddanych, 
dokonywane przez rząd pruski od dłuższego już czasu.

Wskutek tych masowych wydaleń bezpieczeń­
stwo publiczne w okolicy tutejszej coraz bardziej 
jest iluzoryczne, rabunki, kradzieży, napady, bójki itp. 
mnożą się z każdym dniem. Policya czuje się bezsilną.

Widmo przesilenia? które dotyka częściowo i 
produkcyę węgla kamiennego, ustępuje jednak przed 
sporem narodowościowym? który w miesiącu wrześniu 
rokrocznie znajduje s M  podnietę w dokonywanym 
zapisie dzieci do szkół.

Rokrocznie w tym właśnie czasie wybucha ta 
walka ô  dusze dziecięce; w ty 111 r°h-u była ona za­
ciętszą jeszcze, aniżeli lat poprzednich. Forma, w ja ­
kiej się tę walkę prowadzi, poprostu wstręt budzić 
musi w bezstronnych widzach. Obecnie doszło do te­
go, że podczas zapisu dziec* do szkół w Morawskiej 
Ostrawie, Niemcy z Czechami darli się o dzieci na 
ulicach. Przy każdej szkole niemieckiej stali łapacze 
czescy, przy każdej czeskiej szkole łapacze nie­
mieccy. Zaszło wiele wypadków, że to samo dziecko

Herman Bahr.
Trzech popularnych ludzi ma dziś Wiedeń: 

Jjuegera, Girardiego i Babra. Musi być między nimi 
wspólna cecha, skoro wiedeńczyk ^  na równi uwiel­
bia. Cechą tą  jest wiedeńska Gemutlichkeit. My na 
to wyrazu polskiego nie maniy, bo to uczucie nam 
obce, ten stan nam nieznany. To ściśle lokalny przy­
miot.

Pewność siebie, posunięta do zuchwalstwa, pier­
wotny humor, graniczący o .cynizm, roskosz życiowa 
i harmonia całego organizmu, dobroć kosztom prze­
konań, jowialność wobec przyjaciół, szczerość wobec 
wrogów, a temperament wobec wszystkich to Ge* 
mutlichlceit. J ą  przedstawia znakomicie komik na 
scenie, reprezentuje demagog w sali ratuszowej, uosa­
bia krytyk w najpoczytniejszym organie filistrów 
(Neues Wiener Tagblatt).

Co największego krytyka niemieckiego po Spei- 
dlu, najświetniejszego stylistę po Hardenie a naj­
zręczniejszego fejletonistę po Lindauie charaktery­
zuje — to podstawowa cecha jego istoty: Gemiitlieh- 
Tceit. To punkt wyjścia dla ty^h, którzy go chcemy 
zrozumieć. W minionych — daj Boże na zawsze — 
czasach pedanteryi, w okresib naukowych metod i 
poważnych systemów, byłaby Gemutlichkeit dla Bab­
ra niebezpieczeństwem, nieszczęściem, katastrofą. 
W  naszej epoce rozpoczynającej się swobody, bu­
dzenia się do życia wolności (jlucha — to przymiot 
cenny*

zapisane już do niemieckiej szkoły, było z rodzicami 
zaciągane do szkoły czeskiej i tam znowu zapisane. 
To samo robili i Niemcy. Na czele tego korsarstwa 
ze strony niemieckiej stał p. Gartner, radca miejski, 
ze strony czeskiej adwokat Palkowski ze swoją mał­
żonką.

Dla nas Polaków polowanie to na dusze dzie­
cięce tem jest boleśniejsze, że wśród tej musy 
dzieci, przynajmniej trzecia część jest polskich, dla 
których dotąd nie mamy szkoły w M. Ostrawie.

To w. „Szkoły ludowej “ obiecuje nam dopiero 
za rok założenie tej szkoły, ponieważ w tym roku 
już za mało było czasu na przeprowadzenie potrze­
bnych formalności, a wreszcie zarząd główny nie 
chciał się angażować w zakładanie nowej szkoły, nie 
mając na razie żadnych na to funduszów. Za to 
w niedalekich Michałkowicach (na Śląsku) powstała 
w tym czasie kosztem gminy szkoła polska, do któ­
rej pomimo kontragitacyi ze strony Czechów i Niem­
ców zapisało się około 200 dziatwy, któraby inaczej 
zapełniła miejscową szkołę Sckulvereinu i czeską 
szkołę gminną.

W polskiej Ostrawie, nad Ostrawicą, liczącej 
18.000 mieszkańców, do pięciu szkół czeskich przy­
jęto 2091 dzieci; paręset nieprzyjętych przez cze­
skie szkoły dla braku miejsca, wzięła pod swoje 
skrzydła szkoła niemiecka. Wśród tych paru tysięcy 
dziatwy, przynajmniej trzy czwarte pochodzi z ro­
dziców polskich.

Zarząd główny Tow. szkoły ludowej zamierza 
na przyszły rok otworzyć szkołę jeszcze w pewnej 
gminie na Śląsku, gdzie dotąd utrzymuje się szkoła 
czeska, ale są to wszystko zamiary i projekty, o któ­
rych się za wiele mówi przed czasem. Czesi nato­
miast i Niemcy mniej mówią, a więcej czynią. 
W tym roku w zagłębiu powstało kilka nowych od­
działów Schulyereinu, a w tych dniach Czesi zakła­
dają w M. Ostrawie tuż w pobliżu Domu polskiego 
„szkoluu matierzku“, t. j. rodzaj szkółki freblow- 
skiej czyli ochronki, gdzie sobie przysposobią już 
na przyszły rok cały zastęp dziatwy do I. klasy 
szkół ludowych.

Do historyi sporu czesko - polskiego na Śląsku 
przybył w tym miesiącu nowy przyczynek. W  dniu 
6 b. m. w Bogutninie - Dworzec odbyło się poufne 
zgromadzenie czeskich mężów zaufania, na które 
przybył także poseł Hruby. Obradom przewodniczył 
p. Krzystek z Lasów, rodowity Ślązak, który odgry­
wa rolę zaciekłego Czecha, chociaż po czesku je­
szcze dotąd nie wiele co umie. Obrady rozpoczęły 
się obszernym referatem posła Hrubego, który wy­
wołał żywą wymianę zdań, uchwalono w końcu re­
zolucję, która jest szczytem perfidyi i wybrano sta­
łą komisyę z 5 członków.

Rezolucya jest zbyt długa, abyśmy ją mogli 
w całości tu przytaczać, zwrócimy tylko uwagę na 
niektóre szczegóły. W  przeciwieństwie do polskiej 
rezolucji, przyjętej na konferencyi frysztackiej, od­
znaczającej się powagą, godnością i przyzwoitem

traktowaniem Czechów, rezolucya bogumińska jest 
brutalna i wyzywająca, pełna insynuacyi i przewro­
tności. O akcyi obronnej działaczów polskich wyra­
ża się nie inaczej, jak „stranice i agitace“, co po­
wtarza z naciskiem wielokrotnie. Wszystkich Pola-, 
ków na Śląsku pomawia o jakieś nieczyste, nieuczcL 
we pobudki i cele, a redakcję Głosu ludu śląskiego 
oskarża o jakieś obelgi i potwarze, rzucone na c a ­
ły  n a r ó d  c z e s k i ,  jak gdyby walka z szowinista­
mi czeskimi, na Śląsku operującymi, w czemkolwiek 
dotykała Czechów, jako narodu.

Protestuje rezolucya przeciw „utlaczovani“ Cze­
chów przez Polaków (sic !) nietyłko w pojedynczych 
gminach zagłębia, ale w całem ks. Cieszyńskiein fsic!), 
protestuje przeciwko spisowi ludności, dokonanemu 
na szkodę narodowości czeskiej (Radwanice, Herma - 
nice, Pol. Ostrawa?), przeciw postępywaniu urzędów 
szkolnych, kościelnych, politycznych itd., które jako­
by faworyzują Polaków z krzywdą Czechów (sic !), 
protestuje przeciw wywlekaniu sporów miejscowych 
przed forum zewnętrzne, ale jednocześnie domaga 
się od całego społeczeństwa, aby Czechów na Śląsku 
wspierano materyalnie ze wszystkich sił.

„My jesteśmy za braterską wzajemnościąC£ — 
mówi rezolucya — ale mimo to, „należy roztropnie 
rozważyć, czy m a  i n a  j a k i c h  w a r u  n k a d i  
t r w a ć  n a d a l  z g o d a  c z e s k o  - p o l s k a  n a  
Ś l ą s k  u".

Na zakończenie silnie musimy podkreślić, że 
gdy czeski poseł Hruby był obecny na tem zgroma­
dzeniu i przemawiał bardzo gorąco i z wielką odwagą 
cywilną, nasi posłowie dr. Michejda i ks. Świeży, za­
pytywani przez p. Dobrowolskiego z Kuryera ivar- 
szawskiego, dlaczego nie chcą wziąć udziału w zjeź- 
dzie frysztackim, odpowiedzieli:

— Idziemy ręka w rękę z Kołom polskiem i 
nic nie przedsiębierzemy bez porozumienia z prozy- 
dyum Koła. Ponieważ zaś Koło polskie walki z Cze­
chami sobie nie życzy i my nie przykładamy do nioj 
ręki. Na zjazd nie przybędziemy. Pan Dobrowolski 
jeszcze dodaje, że pp. Michejda i ks. Świeży wyra­
zili się do niego, iż „z C z e c h a m i  n a l e ż y  i ś ć  
r ę k a  w r ę k ę ,  n a w e t  z p o ś w i ę c e n i e m  wł a ­
s n y c h  i n t e r e s ó w 41.

I tak we wszystkiem różnimy się od Czechów. 
W stosunku do Polaków wszystkie stronnictwa cze­
skie, od najskrajniejszych do najbardziej konserwa­
tywnych, idą społem; zgodnie i z żelazną konsekwen­
cją, u nas różne względy nie pozwalają na rozwi­
nięcie wspólnej i solidarnej akcyi. E. Kania.

O l f o l e j z y s a s i .
Pod powyższym tytułem znajdujemy w war­

szawskiej Gazecie Polskiej nader zajmujący artykuł 
p. Stefana Jankowskiego, rzucający nieco światła na 
kwestyę wyckodźlwa robotników naszych na roboty 
polne do Niemiec

Bahr urodził się i wychował w Lincu jako syn 
notaryusza. Po ojcu chyba nie odziedziczył wiele. 
Nie ma człowieka, któryby był taką negacyą biuro­
kratycznej, ociężałej reguły, jak Bahr. Wpłynęła na 
niego natomiast okolica. Przyjemne to miasto, a we­
soły tam ludek. Górski klimat oddziaływa zdrowo 
na nerwy, widok Dunaju bawi oko, lekki zarobek 
podtrzymuje humor. Stąd wieje jakaś atmosfera we­
sołości i harmonii. Stąd swoboda ducha a brak fa­
natyzmu, lekkość a nie patos, przewaga uśmiechu 
nad współczesnym dogmatyzmem. Stąd krok do lie- 
rezyi. I  oto, co z Lincu wyniósł Bahr.

Po opuszczeniu tej prowincyonalnej mieściny, 
przeniósł się Bahr do Wiednia, następnie do Berli­
na, wreszcie do Paryża. Tam dwa silne wiatry wów­
czas dęły. Wewnętrzny, dawny duch galieki ścierał 
się z zimnym prądem, co szedł z Północy. Widział 
walkę wielkich idei Bahr, wrażliwa dusza przejmo­
wała się nierni. A z krzyżowania się dwóch pierwiast­
ków formowała się ta psycha. Jest u niego ponury kryty­
cyzm Ibsena, antispołeczna tendeneya Rierkegaarda, 
grozą przejmująca logika Stirnera, a chłód głazów i 
przepaście fiordów wryły się w duszę. Ale jest i na­
miętność Zoli, subtelna psychologia Bourgeta, ele- 
ganeya stylu Francea i subjektywizm Lemaitrea, a 
swoboda cyganeryi i ruch bulwarów podniosły tempo 
życiowe artysty. Weźmy te dwa sprzeczne czynniki, 
dodajmy do tego sporą dozę nauduuajskiej Gemiit- 
lichlccit, a obraz Bahra gotowy.

** *
W latach ośmdziesiątych zaczęła się formować 

nowa kultura w Europie. Impresya zajęła miejsce

dogmatyki, nietzscheauizm atakował chrystyanizm, 
dusza rugowała technikę, kult bohaterów stał się pun­
ktem wyjścia historyozofii.

Wrażliwy i młody Bahr chwytał te hasła w lot, 
trawił je i z swobodą i elegancyą, werwą i zapałem 
jo rozszerzał. Bez reguł i zasad, bez formuł i g ra­
nic, bez metody i systemu. Nie zamykał się w ra­
mach stronnictwa, nie trzymał się więzów prawidła. 
Jak dusza chciała, tak śpiewał, jak temperament 
kazał, tak g ra ł ; natchnienie prowadziło pióro, entu­
zjazm narzucał myśli, inspiracya je grupowała.

Bahr — to żywioł destrukcyjny. Burzy wczo­
rajsze świętości. Na to filister pozwala. Ale burzy i 
samego siebie. Dziś wielbi, jutro obala. To go cią­
gnie cisza Maeterlincka, to wabi krzyk Nietzschego, 
raz apoteozuje wyrafinowaną dekadencyę, raz za­
chwyca się brutalnym nadczłowiekiem, tyranów lubi 
i przewrotowców.

Hamlet mu się podoba i Borgia.
Jedno go odpycha: mierność, jedno go razi: 

kompromis, jedno mu obce: objektywność.

Nazwano Bahra cynikiem. Jest on nim. Ale za­
stanówmy się nad tym wyrazem.

Przez cynika rozumiemy człowieka, który szy­
dzi z wiary ogółu, którego sympatye nie pokrywają 
się z sympatyami publiczności. A czy tego nie czyni 
każda dzielniejsza jeduostka, czy temu prawu nie 
ulega każdy lepszy człowiek? Co więcej. Nowator 
musi burzyć, indywidualność musi walić, syntetyk na 
gruzach tylko funduje nową budowlę.
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Liczby, podane na tegorocznej wystawie rolni­
czej w Hu lii n. S. dowodzą stopniowego podnoszenia 
jsię napływu robotników polskich do prówincyi sa­
skiej. I  tak, gdy w r. 1891 było ich tylko 1020, to 
w r. 1900 liczba, obieżysasów dosięgła 7100. Liczby 
te jednak nie dają pojęcia o emigracyi wogóle, 
większość rolników bowiem obywa się bez pośredni­
ctwa Izby rolniczej, która tę statystykę zestawiła, 
a nadto także inne prowincye i kraje posiłkują się 
naszym robotnikiem. W końcu i to dodać należy, 
że wymienione zestawienie statystyczne obejmuje 
tylko robotników rolnych, a pomija zupełnie fabry­
cznych.

W Quedlimburgu (prow. saska) większość 
prac polnych, przy rozwiniętej tam szeroko*/hodowli 
nasion dokonywana jest rękami polskich robotników, 
którzy używają ogólnej nazwy „Polakeu44, ,,Sclile- 
sier“ lub nawet „Landsberger" (od okolicy Goouwa- 
Landsberg) i mają opinię dobrych robotników, ale 
u reszly ludności nie cieszą się sympatyą. Wielu 
z nieb osiada tu na stałe i germanizuje się w pierw­
szym lub w drugiem pokoleniu. Do dzieła 'germani- 
'.aeyi przyczynia się w znacznej mierze kościół, co 
jest tem przykrzejsze, że kościoły utrzymują właści­
wie Polacy, za co wszakże nie mają księży, ani na­
bożeństw polskich.

Moralność wśród tych robotników stoi nisko, 
głównie skutkiem przykładu robotników miejscowych, 
którzy uczą Polaków' pijaństwa, próżniactwa, kłam­
stwa, drobnej kradzieży i t. p. Oprócz tej nauki 
przynoszą robotnicy nasi nieco grosza do domu. Ro­
botnicy nasi są płatui na dniówkę, rzadziej na wy­
dział. Trzymają się oni zazwyczaj partyami (z je- 
gminy lub parafii) — każda partya, a raczej przo­
downik, w imieniu partyi robi kontrakt z pracodawcą 
i dopiero po takiem ubezpieczeniu się przyjeżdża 
zwykle na dziewięć miesięcy; corocznie przyjeżdżają 
ci sami ludzie, z małymi zmianami naturalnie, bo na 
miejsce pozostających w domu przyjeżdżają nowi. 
Robotnicy, niezależnie od zapłaty pieniężnej, dostają 
wcale niezłe mieszkanie, urządzoue koszarowe, sól, 
nieco fasoli i grochu lub soczewicy, oraz 20 funtów 
ziemniaków na tydzień. Koszta drogi, w obie strony, 
ponosi pracodawca — oraz dostarcza robotnikom 
wszelkich narzędzi; kobiety oprócz tego dostają ko­
sze i fartuchy, okrywające całe ubranie. Co się tyczy 
zapłaty dzienej, to ta nie jest s ta ła : w r. b. na 
przykład prawie wszędzie uległa małej zniżce. Prze­
ciętnie wynosi ona dla mężczyzny 1 m. 75 fen. do 
1 m. 90 fen. przez cały rok, dla kobiet — względnie 
do pory roku — 1 m. 50 fen. za 10—12 godzinny 
dzień roboczy.

Jest to zapłata wcale niezła, ale więcej jeszcze 
zarobić można na wydział, więc też robotnicy nasi 
chętnie się tych robót podejmują. Zazwyczaj płatne 
jest w ten sposób koszenie łąk (3 m. 50 fen. za 1 
mórg magdeburski) i zboża (3 m. za 1 m. m. ozi­
miny, 2 m. 50 f. za jarzynę), ale największy z tu­
tejszych hodowców, Dippe, płaci w ten sposób i 
większość innych robót: motykowanie 1 m. m. ko­
sztuje go n. p. 1 m. 50 fen., ścięcie (szpadlem), 
związanie i zestawienie 1 m. m. buraków nasiennych 
lub podobnych roślin 4 marki. Wobec takich cen 
kosiarze n. p. zarabiają z łatwością 4—5 m. dziennie, 
a kobiety też w tym stosunku.

Robotnicy ci, zwłaszcza dziewczęta, oprócz 
otrzymywanych bezpłatnie kartofli i fasoli, kupują

tylko chleb i tem żyją przez cały tydzień — od nie­
dzieli do niedzieli, w którą jedynie widują mięso. 
Pola kwedliuburskie rozrzucone są na wszystkie 
strony i na ogół bardzo odległe od miasta, więc też 
robotnicy, wychodząc rano, a powracając dopiero 
wieczorem, żyją przez dzień cały suchym chlebem i 
zimną* czarną kawą; dopiero wieczorem spożywają 
swą ubogą, lecz gorącą wieczerzę. Tak żyjąc, kobie­
ty przynoszą do domu na jesieni po 200 marek i 
wyżej, oszczędni mężczyźni często po 300 i wię­
cej — a jeżeli koszenia jest dużo, to nawet do 400 
marek.

Oto są — zdaniem p. Jankowskiego — przy­
czyny, dla których nasz włościanin, nie mogący 
w kraju liczyć na takie rezultaty swej pracy, tak 
tłumnie ciągnie do Prus na roboty. Słusznie też 
stwierdza autor, że rolnicy nasi, gospodarujący na 
większych przestrzeniach, chcąc zapewnić sobie ro­
botników, muszą im płacić lepiej, skrócić dzień ro­
boczy, dać lepsze warunki pracy, lepsze mieszkanie 
i inne dodatki, wreszcie, co też nie jest drobiazgiem, 
lepsze traktowanie.

Zajmującą swą pracę, pisaną na miejscu tych 
doświadczeń w Quedlinburgu, kończy p. Jankowski 
następującą trafną uwagą:

„Na zmniejszenie się wychodźtwa z powodu 
obecnego zastoju w przemyśle niemieckim, liczyć nie 
można, bo po pierwsze, zastój ten nie jest ogólny 
(np. wspomniana fabryka w Thale ciągle zakłady 
swe powiększa), a po drugie, emigracya w danym 
razie znajduje nowe ujście, że wskażę tylko Danię, 
gdzie na wyspie Laaland również obecnie do prac 
polnych robotników naszych używają".

Ze zjazdu przemysłowego.
K ra k ó w , 19 września.

Już drugi dzień zjazdu stwierdził, że mimo 
trafnie obmyślanych referatów i znakomicie dobra­
nych referentów, zapędził się zjazd w trudne poło­
żenie tylko dlatego, że nie zachowano ścisłego po­
rządku w uszykowaniu tematów i spowodowano przy­
długie dyskusye, których można było uniknąć. W do­
datku wprowadzono na początek drugiego posiedzenia 
pełnego jeden referat, który na posiedzenie sekcyjne 
i to bardzo słusznie, był przeznaczony. Dopuszczono 
długie czytanie, cennego zresztą pod względem geo­
logicznym, lecz mniej aktualnego na obecną chwilę 
referatu p. inspektora Bartoneca o węglu kamiennym 
w Galicyi. Nie kończył się on żadnymi wnioskami na 
dobę obecną, prócz tezy, która się nie dała utrzy­
mać i musiała być odrzuconą, tezy, że węgiel doby­
wany w Galicyi, powinien na potrzeby przemysłu 
naszego wystarczyć i że trzeba strzedz się połącze­
nia kanałów galicyjskich z kanałami środkowo-euro- 
pejskimi, ażeby nie ułatwiać dowozu węgla z zagra­
nicy.

Już zaraz następny referent, inż. Kornelia, 
w referacie swym o drogach wodnych musiał się z tą 
tezą ścierać, a gdy wystąpiły jeszcze dalsze, z punktu 
specyalnych przemysłów wychodzące przemówienia 
za kanałami i przeciw nim, jak eksporterów drzewa 
i producentów węgla kamiennego, gdy w końcu re­
ferent taryf kolejowych, p. Chodkiewicz w zbyt dłu­
giem przemówieniu podniósł spóźnione już bardzo

i po uchwałach Rady państwa i Sejmu, bezprzedmio­
towe wątpliwości co do wartości kanałów wobec roz­
winięcia dróg żelaznych — nastąpiła taka strata 
czasu i taka rozbieżność zapatrywań, że trudno było 
do głównych tez i zadań zjazdu nawrócić.

Dopiero bardzo szczęśliwe, choć tylko przygo­
dne, lecz świetnie improwizowane przemówienie obe­
cnego na zgromadzeniu posła dra A. Rapaporta, za-» 
brzmiało właściwym tonem. Mówca zdołał tak zna­
komicie uwydatnić korzyści ekonomiczne kraju z bu­
dowy kanałów — tak na najbliższe lata, wskutek 
rzucenia milionów między klasy robocze, jak i ną 
dalszą przyszłość, wskutek oparcia przemysłu ną 
szerokich podstawach—że musiały zamilknąć wszysb. 
kie, z zaściankowego stanowiska wydobywane zapa­
trywania, i hucznymi oklaskami zatwierdzono ten 
szeroki program pracy, który nas przymyka do za­
chodu Europy i porzuca wszelkie aspiracye do dal­
szych zasklepiam się w ciasnych granicach.

Rezolucye referenta Kornelii odesłano do sta­
łej delegacyi zjazdu.

Starczyło już czasu tylko na jeden dalszy re­
ferat tj. sprawę taryfy cłowej i traktatu handlowe­
go z Niemcami, którą opracował bardzo troskliwie 
dr. A. Benis w rozdzielonej między członków wyi 
drukowanej rozprawie, a z niezwykłą wymową inter-. 
pretował z mównicy. Referat ten przyjęto szczerymi 
oklaskami — lecz tymczasem wybiła już 1 godziną 
i zabrakło czasu na dalsze trzy, równie ważne re-> 
feraty. Musiano zatem wywrócić cały program poste 
• dzeń. Referaty niewyczerpane postanowiono przenieść 
zaraz na popołudnie na pełne posiedzenie zjazdu, ą 
natomiast dalsze posiedzenia sekcyjne odłożono ną 
jutro rano.

Z  R a d y  m ie js k ie j .
L w ów , 20 września.

W  dalszym ciągu wczorajszego posiedzenia 
(patrz numer poranny Słowa Polskiego) przystąpiono 
do porządku dziennego.

Szkołę św. Marcina uchwalono przekształcić na 
wydziałową.

Następnie uchwalono nazwy dla 21 nowych ulic 
a mianowicie nazywać się będą:

1) Ulica na gruntach braci Heschelesów, łącząca 
ul. Głęboką z ul. Krzyżową „ul. Nową"*

2) Ulica, łącząca Krzyżową z ul. Nabielaka 
„ul. Chodkiewicza4*.

3) Łącząca ulicę Leona Sapiehy z ul. Karpiń­
skiego przez grunta Józ. Męcińskiego „ul. Z achare­
wicza".

4) Łącząca ulicę Pełczyńską z ul. Stryjską 
„ul. Kadecką".

5) nowo otwarta na gruntach Stan. Krzanow­
skiego i Józefa Koronowi cza od ul. Pełczyńskiej 
„ul. Turecką*.

6) Ulica, otwarta na gruncie powyższym „ul. 
Obozową".

7) Nowo otwarta przez grunta Schramowej i 
Jnl. Lewickiego „ul. Łokietka".

8) Na gruntach Sprecherowej nowo otwarta, 
łącząca ul. Słodową z ul. Kurkową „ul. św. Józefa".

9) Przed szkołą św. Marcina, na gruntach 
Rudzkich „ul. św. Kingi".

W tym też kierunku jest Bahr cynikiem.
Ale także z innych powodów.
„To dziwny nasz stosunek. W jednym kierun­

ku jesteśmy wszyscy Hjalmazami, moralność przez 
nas przemawia, która już siły wewnętrznej, treści 
nie ma. To nie znaczy, żeśmy niemoralni, niesumieu- 
ni. Ale inne mamy sumienie, które jeszcze przemó­
wić nie umie, gdy dawne zgasło. W naszych uczu­
ciach, sami się dziwimy, budzi się i rośnie jakaś 
nowa moralność, jakaś nieuregulowana etyka, która 
kiedyś zawładnie instynktami. A gdy przyjdzie jej 
czas, to przemówi silnie, gwałtownie, elementarnie. 
Po tego czasu mówi stara moralność, której w uczu­
ciach już nie ma. Dążymy do cnoty. Ale cnota to 
innego pokroju. Nie odziedziczona, nie nabyta, ściśle 
nasza, nowa, młoda, opromieniona blaskiem święto­
ści naszych życzeń. Już ją  czujemy, to pewna, ale 
jeszcze jej sylabizować nie umiemy, a gdy nazwy 
nie ma, używamy starego, świętego imienia".*)

Oto dlaczego my wszyscy jesteśmy cynikami.

Bahr jest jako krytyk dość wyrozumiały.
Rozróżnia poezyę i literaturę. Pierwszą upra­

wiają z skutkiem Ibsen i Hauptmaan, drugą Sardou 
i Sudermann. Na estetyka i myśliciela Babra dzia­
łają pierwsi, na nerwowca i artystę drudzy. W szy­
stko,^ co piękne jest, lub działa, ma u niego wartość. 
Ale intruzów usuwa bezwzględnie. Czyni to w uda- 
tnyrn szkicu psychologicznym: „Die rothe Fahne".

„Złapano mnio na gorącym uczynku. Popadłem 
w sprzeczność. Porównywałem zwykle dramatyka 
z mówcą; dobrze jest, gdy mówca ma coś do powie-

•) Hermaun Bahr: „Wiener Theater* (1892— 1898). 
lin 1899.

dzenia, ale ważniejszem jest, by umiał to wypowie­
dzieć. Najpiękniejsze myśli nie pomogą, gdy ich nie 
potrafi udzielić tak, by działały. Sita przyciągania 
i poruszania tłumów, to istota mówcy; do czego on 
nakłania, dokąd prowadzi, to obojętne dla jego arty­
stycznego znaczenia. Działać ma, porywać powinien; 
o to idzie. Tak zawsze głosiłem, że te sztuki mają 
wartość, które działają. Kto na scenie używa środ­
ków, które działają, tego chwalę.

Sztuka Philippiego podobała się, kobiety szlo­
chały, oklaskiwano ją, nie sykano, kasa zadowolona. 
A więc Philippi jest artystą.

Bynajmniej, jest partaczem.
Przyznaję, że nie wolno mi ganić sztuki, która 

działa. Ale żądam, by sztuka działała, sztuka sama, 
nie coś obok, po za sztuką, co z nią nic wspólnego 
nie ma. Gdy mówię, że mówcą jest, kto działa, to 
myślę, że mowa działać musi, inne czynniki mnie nie 
obchodzą. A są takie. Przedstawmy sobie jakiś ob­
chód demokratyczny. Ktoś staje na trybunie, zaczy­
na mówić, słowa mu się gubią, czerwieni się, jąka 
się, poci się; już się ludzie niecierpliwią, sarkają, 
kpią sobie. W tem przerywa mowę i rozwija ukrytą 
czerwoną chorągiew. Radość, entuzyaz/n, szał. Lu­
dzie ściskają się, mówcę apoteozują. Czy jest on 
mówcą? A przecież działał. Ale nie mową, lecz 
sztandarem. Czerwona chorągiew zastępuje, gdy de­
mokraci są lojalni, toast na ministra. To wymysł 
spekulanta, a nie zdolność poety, sztuczka klowna, 
nie rzetelna praca artysty.

O tego rodzaju „dziełach" mówi H ebbel: „Gdy 
podczas koncertu słyszymy glos dzwonu alarmowego, 
opuszczamy gremialnie salę i spieszymy na ulicę, 
by się dowiedzieć, gdzie się pali. Ale niech sobie 
stróż nocny nie wmawia, że zatryumfował nad Mo­
zartem i Beethovenem“.

Znawcy to nie zawiedzie. Pan Philippi jest mi­
strzem czerwonego sztandaru. Podsuwa zawsze swym 
rzeszom jakąś piekącą kwestyę, dziś konflikt Bismar- 
ka z cesarzem, jutrą aferę Dreyfusa.

„Prawda, że Dreyfus nie winien?4*
„Tak" — odpowiadają chórem słuchacze. Taki 

Philippi się kłania i dziękuje. „Oto widzicie, jaki ze 
mnie poeta".

A ludzie mu wierzą. Musi o nich piękne mieć 
wyobrażenie, gdy wróci do domu i spocznie na wa­
wrzynach*.

*
* *

Paryż nie wystarczał Bahrowi na długi czas. 
Ruchliwa jego energia chciała się czynnie wyładować, 
niespokojnego umysłu nie zaspakajała ciągła konsum- 
cya sensaoyi. Odezwał się u niego patryotyzm. Nos­
talgia ciągnęła do ulubionego ludu wiedeńskiego a 
wrodzony konstruktor zapanował nad krytykiem i dą­
żył do stworzenia rodzimej, swojskiej literatury wie­
deńskiej. Opuścił nadsokwańską stolicę, pojechał w 
ojczyste strony, założył wspaniały tygodnik (»Die 
Żeitu)t przestał już polecać obce wielkości, reklamo­
wać Europę; jął szukać wiedeńskich talentów, wę­
szył je, aż je wydobył z ukrycia, ugrupował, dał otu­
chę do pracy, odwagę i miejsce do wypowiedzenia 
się. A potem odsłonił ogółowi rezultaty swych poszu­
kiwań. Io to  co ten jedyny zdziałał: Powstała piękna 
literatura wiedeńska. Co nieświadomem było w ta­
lencie Schniitzlera, Andrjana, Lorisa, Altenberga, Bahr 
powołał do życia, co u tych poetów drzemało, on oży­
wił. Jednemu dał dyrektywę, drugiemu impuls, tu 
inieyatywy, tam dodał otuchy. Dziś talenty te zmęż­
niały, ich prace są głośne, utwory poczytne. Zasługa 
to w niemałej mierze Hermana Babra.

\
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10) Łącząca ul. Zborowskich z rzeźnią „ul. 
Nowej Rzeźni44.

11) Ulicy na gruntach Józefy Franzowej, 
rtanowiącej przedłużenie ul. Sadownickiej, pozosta­
wiono tę samą nazwę.

12) Przedłużeniu ulicy „29 listopada44 tę samą 
pozostawiono nazwę.

13) Łączącą ul. Krzyżową z ul. Nabielaka „ul. 
Grosweiera".

14) Nowo otwartą na gruntach Maryi Badenio- 
wej „ul, Ziemiałkowskiego44.

15) Otwartą na gruntach realności Hoffmano- 
wej „ul. Klementyny Tańskiej".

16) Ulicy, na razie zamkniętej, między szkołą 
przemysłową, a muzeum przemysłowem „ul. Dziedu- 
szyckich44.

17) Nazwę ulicy Kościopalni zmieniono na „ul. 
króla Leszczyńskiego".

Inne ulice odpadły.
Z paralelek szkoły im. św. Marcina uchwalono

zorganizować na Źółkiewskiem nową, żeńską, 4-kla- 
sową szkołę pospolitą. Na koszta organizacyi uchwa­
lono kredyt dodatkowy w wysokości 3016 koron. 
Nowa szkoła nosić będzie miano „ks. Issakowicza44. 
Również w dzielnicy III-ciej uchwalono zorganizo­
wać szkółkę froeblowską.

W sprawie Brygidek zapadła uchwała w myśl 
wniosku sekcyi finansowej, który ogłosiliśmy we 
wczorajszym numerze.

„Tow. zachęty krajowego przemysłu44, znajdu­
jące się w domu Biesiadeckich przy placu Halickim 
zalega z czynszem 2790 kofon. Referent tej sprawy 
p. N e u m a n  postawił wniosek, aby wystawę wyru­
gować z zajmowanego łokcia, należną gminie kwotę 
wyegzekwować, wystawę zaś objąć w prowizoryczny 
zarząd.

Sprzeciwił się tak radykalnemu Ułatw ianiu 
sprawy wicepr. C i u c h c i ń s k i ,  zaznaczając w bar­
dzo gorącem przemówieniu, że wystawa ta dla 
wielu rękodzielników jest prawdziwem dobrodziej­
stwem. Należałoby raczej nawiązać rokowania z To­
warzystwem, a nie wyrzucać na bruk przedmiotów, 
których wartość dochodzi 30.000 koron.

Po przemówieniach dra S t a r c z e w s k i e g o  
i profesora T h u l i e g o ,  po argumentacyi r. prof. 
D z i e ś l e w s k i e g o ,  że „Towarzystwo zachęty 
przemysłu" me istnieje i że miasto de facto odda 
mu tylko przysługę — dobijając je — prezydent 
dr. Małachowski z powodu spóźnionej pory zamknął 
posiedzenie.

Czas odnowienia przedpłaty
n a  „ S ł o w o  P o l s k i e ^ .  «

„Słowo Polskie44 wyróżniające się najobfitszemi 
mformacyami, jest najtańszem pismem polskiera.

Prenumerata za dwa wydania dziennie wynosi
miesięcznie:

w m ie jsc u ........................................................koron 2*—
z d w urazową dostawą do domu . „ 2*60
z jednorazową przesyłką pocztową w Mo­

narchii .................................................   2*20

Dziwne losy żołnierza-Polaka.

8 (Ciąg dalszy).
Wrócił więc znowu do rodaka swego koszykarza, 

ale już pierwszego dnia po powrocie zaczął na nowo 
marzyć o ucieczce.

Przekonawszy się, jak jest niebezpiecznie nie 
mieć żadnych papierów, pracował bardzo pilnte i za pier­
wsze zarobione dziesięć rubli kupił u jednego woj­
skowego pisarza doskonały fałszywy paszport, opie­
wający na jego własne imię, jako uwolnionego z po­
silenia do domu. Wszystkie pieczęcie i podpisy były 
naśladowane znakomicie.

Polacy, koledzy z wygnania, namawiali go, 
żeby nie ryzykował się na takie szalone przedsię­
wzięcie, w którem już tyle tysięcy ludzi zginęło, nie 
dopiąwszy celu, ale Kosiński należał do liczby Judzi 
niezmiernie silnej woli, a dawszy sobie słowo, że 
ucieknie, gotował się do podróży. Widząc, iż niepo­
dobna przekonać go, koledzy zrobili między sobą 
składkę i uzbierawszy kilkadziesiąt rubli, dali je na 
drogę staremu wiarusowi.

W zimie 1859 r. Kosiński wyruszył w drogę, 
jak i poprzednio trzymając się południowych grauic 
Syberyi, które mu już znane były od czasu pierw­
szej ucieczki. Ciężkie to było i rozpaczliwe przedsię­
wzięcie. Po roku podróży, idąc prawie nieustannie, 
zbieg doszedł do Kazania. Trudność podróży, głód 
i inne katusze, można ocenić, przypomniawszy, że 
Kosiński miał tylko kilkadziesiąt rubli, ofiarowanych 
mu przez rodaków na żywność i na odzież, niszczą­
cą się straszliwie w czasie przejść lasami, a lasy 
musiał obierać w swej drodze, aby być jak najda­
lej od ludzi, do których się zbliżał tylko w razie 
nieuniknionej konieczności.

z dwurazową przesyłką w Monarchii . „ 2*70
w N ie m c z e c h ..................................................  4*
w innych państwach związku pocztowego „ 6*

(Każda zmiana adresu 40 hal.)
Prenumeratorzy „Słowa Polskiego11 mogą ahono- 

wać po zLiiżouej cenie tygodnik p. t. „Cfcaseta św ią ­
tecz n a 44.

D la  prenum eratorów „Słowa Polskiego®
Gazeta świąteczna  kosztować będzie:

w e L w ow ie miesięcznie 30 h.
z odstawą do domu 40 „

na prow incyi miesięcznie 40 „

Prenumeratę na Gazetę Świąteczną należy przy­
syłać wprost do Administracyi tej gazety, ul. Cicha 
1. 5 we Lwowie, powołując się jednak na abona­
m ent „Słow a Polskiego®.

Kronika miejscowa.
Lwów, 20 września.

J u tro :
— 21 września. Sobota, Mateusza. — Rożd. Bohor.
— Wschód słońca o godzinie 5 minut 62, zaohód o godz. 6

minut 64.

H ada szkolna krajow a zezwoliła Towarzy­
stwu pedagogicznemu na otwarcie przy szkole wydzia­
łowej żeńskiej im. cesarza Franciszka Józefa w Tar­
nowie trzyletniego wyższego kursu naukowego, przy­
gotowującego do egzaminu dojrzałośoi w seminaryach 
nauczycielskich. Kurs ten ma charakter prywatnego 
seminaryiim żeńskiego. Warunkiem przyjęcia na I. rok 
jest ukończenie V. klasy wydziałowej przynajmniej 
z dostatecznym postępem — lub złożenie egzaminu 
wstępnego z przedmiotów w 5-klasowej szkole wydzia­
łowej udzielanych.

Wpisy Da I. i n . rok trwają do dnia 1 paź­
dziernika, nauka zaś na III. roku rozpoczęła się dnia 
14 września b. r. Opłata wynosi 10 koron miesię­
cznie.

P. M arrenó - M orzkow ska w e Lw ow ie.
Wydział „Czytelni kobiet® we Lwbwie przyjmywaó bę­
dzie dziś w piątek, w swym lokalu, przy ulicy Bato- 
reko 1. 11, I. piętro, zasłużoną powieściopisarkę panią 
Mnrrenś-Morzkowską. Początek przyjęcia o godzinie 7 
wieczorem.

L w ow ski business. Pojmali go onegdaj wie­
czorem. Wczoraj już pojawiły się korespondentki ozdo­
bione tą wspaniałą czworo-grauiastą twarzą z następu­
jącym, wiekopomnym uapiseui: „Jan  B u d k i e w i c z ,  
w ł a m y w a o z  w b a n k u  J o n a s z a 44. Ten pośpiech 
w wykorzystaniu ciekawości tłumu jest czysto han- 
dlarski, ale ten podpis jest godzien uwieńczenia. Do 
tej chwili pomieszczano ua pocztówkach oblicze sła- 
wnyoh. Obecnie, obok Ibsena i Matejki, będzie możua 
ujrzeć Jana Budkiewicza, włamywacza w bauku Joua- 
sza. Do kolekcyi piękuych i pełnych estetyoznego na­
stroju kart pocztowych — brakowało jeszcze energi­
czno-ponurej fizyonomii „włamywacza44 — lwowskie­
go. Obecnie —  kolekcya uzupełniona. Zbieracze —- 
cieszcie się!

„Pakerzy® lw ow scy. Kilkakrotnie juź pisa­
liśmy o tym strasznym, dzikim nieporządku, jaki pa­
nuje w naszym kraju w chwili zatrzymania się tram­
waju lub kolei elektrycznej. Ci, którzy wysiadają, wal­
czą z tymi, którzy po prostu jęci szałem pchają się 
na wschodki, chcąc gwałtem wsiąść, nie zważając na 
to, że przedewszystkiem jakieś miejsce musi być 
opróżnione, aby się w tein miejscu ulokować można. 
Ale to wszystko jest niczem w porównaniu z syste­
mem, jaki się odbywa na staoyi kolejowej we Lwowie 
w chwili, gdy pociąg stanie przed peronem. Kurytarze 
wagonowe w jednej minucie są zapełnioue pakerami 
(o polszczyzno!), którzy całą forsą, całą siłą —  rozpy­
chają podróżnych, rzucając się na pakunki, jak dra­
pieżne ptactwo. Dlaczego się tak dzieje —  niewia­
domo, bo czasu dość i pociąg nie tak prędko odjeżdża. 
Trudno jednak przedstawić sobie, jakiej siły, jakiej 
forsy użyć trzeba, aby wydostać się z wagonu. Ko­
biety i dzieci obite, otłuczone, z sińcami od kantów 
kuferków, które pakerzy z szalouą bezwzględnością 
porywają z siatek, muszą chronić się do przedziałów, 
czekając, aż ten napad Tatarów się skończy. Tymcza­
sem „pakerzy" porywają pakunki i wynoszą je z wa­
gonów. Trzeba krzyczeć, protestować, wydzierać po 
prostu siłą z brutalnych i zuchwałych rąk. Często za­
chodzą pomyłki. Czy tak dziać się powiuuo w ucywi- 
lizowanem mieście ? Czy nie ma sposobu jakoś złemu 
zaradzić?

U lica  K rupiarska. Dlaczego ta ulica jest tak 
po macoszemu traktowana przez magistrat? Do tej 
chwili na tej ulicy nie ma kanału. Mieszkańcy są 
zmuszeui wszelkie nieczystości, kał, pomyje i mydliny 
wylewać na ulicę. Jaki z tego powstaje zapach, jakie 
straszne miazmy zatruwają powietrze — można sobie 
łatwo przedstawić. Cuchnąca *fala płynie koło studni 
i wzdłuż ulicy Łyczakowskiej. Obecnie kiedy znów 
widmo tyfusowe stoi na .progu, czy nie należałoby po­
myśleć i zająć się tą kw.estyą. W żadnem z miast 
prowincyonaluych galieyjskiąji jiie ma tak strasznego 
pod tym względem zauierdbauia* jak we Lwowie. Czy 
trzeba będzie dla magistratu, chwili, kiedy się zapełnią 
baraki na Janowskiem, aby pomyślano, że podobne 
warunki sanitarne muszą wres*zcie sprowadzić zakaźne 
choroby ?

Z teatru . Dziś „Wiedenki" (Wieueriueu) bardzo 
ciekawa sztuka Hermana Babra, w której po raz pier­
wszy wystąpi p. Gabryela Morska, bardzo uzdolniona 
artystka teatru krakowskiego. P. Morska występowała 
ostatnio z powodzeniem w Warszawie. Charakterysty­
kę autora dajemy dziś w felietonie.

N a g ła  śm ierć. Nagle zmarł w swym domu 
przy ul. Pasiecznej za rogatką Łyczakowską strażuik 
magistracki, uazwiskiem Hutnik. Lekarz miejski stwier­
dził, że przyczyną nagłej śmierci Hutnika był udar 
sercowy.

D y rek cy a  szp ita la  powszechnego oddała 
wozoraj policyi parobka z Z :;:iarstyuowa Stanisława 
Zobla, który chcąc, by go ze szpitala wypuszczono, 
łamał i niszczył meble w sali chorych. Złośliwego pa- 
oyenta oddano do aresztów, a po odsiedzeniu kary po­
wróci do szpitalu, celem dalszej kuracyi.

P rzy  rębaniu drzewa w ul. Zielonej, rębacz 
Jan Holzkrampf, będąc w mocno nietrzeźwym stanie, 
uciął sobie doszczętnie palec lewej ręki. Poiicyant, peł­
niący w ulicy służbę, odwiózł go dorożką do Towa-

Przyby wszy do Kazania, Kosiński był tak stru­
dzony podróżą, tak osłabiony, że iść dalej nie mógł; 
postanowił więc odpocząć w tem mieście choć dni 
kilka.^ W miastach, leżących bliżej gór uralskich — 
istnieją bardzo surowe przepisy meldunkowe, ze 
względu na zbiegów syberyjskich. Żaden więc dom 
zajezdny nie chciał go przyjąć na nocleg, dopóki 
nie otrzyma pozwolenia pobytu od policyi. Chcąc 
nie chcąc, musiał się udać do urzędu.

W kancelaryi pana policmajstra przewodził pi­
sarz jego, wielka figura w mieście, wszechmocny 
dygnitarz, bo on wszystkiem kierował, wszystko pi­
sał, a policmajster tylko podpisywał. Z tego powodu 
policmajster bardzo go cenił i nazywał nie inaczej, 
jak Piotrem Siemionowiczem, a takiego obejścia się 
Moskale pozwalają tylko z równymi sobie. Piotr Sie- 
mionowicz w tym cza3ie coś bardzo przeskrobał, na­
robił kłopotu policmajstrowi i z tego powodu był 
z nim na bakier.

Gdy Kosiński wszedł do kancelaryi i poprosił 
o danie mu pozwolenia zatrzymania się w Kazaniu 
na tydzień, Piotr siomionowicz zmierzył go oczyma, 
od stóp do głowy i zażądał przedstawienia paszpor­
tu, następnie popatrzał na podpisy, na pieczęcie, na 
wodne znaki i rzekł:

— Ten paszport jest fałszywy. Kto ty talu? 
mów zaraz.

Kosiński przeląkł się okropnie, bo wiedział, co 
go czeka, gdyby odkryto, że jest zbiegiem z Syberyi 
po raz drugi.

— Proszę pana, to jest paszport dobry, wyda­
ny w Irkucku na moje imię — odrzekł pokornie.

— A ot zobaczymy!... my ten paszportposzle- 
my do Irkucka dla sprawdzenia, a ty u nas tymcza­
sem pogościsz w turmie i tam odpoczniesz łajdaku — 
wrzasnął pan pisarz.

W tej chwili drzwi się otworzyły i wszedł do 
kancelaryi policmajster, gniewny i nadąsany.

— Ty czego tu krzyczysz suczy synu— rzeki, 
zwracając się do swego pomocnika.

— Wasze Wysokobłagorodje — zaczął zmię- 
szany Piotr Siemionowicz...

— Mołczat! Ty znowu pijany — rzekł pan ma­
jor z oburzeniem — ja cię nauczę! Co to za czło­
wiek ?

— Wasze Wysokobłagorodje — zaczął znowu 
pisarz.

— Mołczat’ durak! J a  jego pytam, a nie cie­
bie — zawołał dumnie pan policmajster.

— Przyszedłem tu prosić o pozwolenie odpo­
częcia w mieście, a pan pisarz powiada, że mój 
paszport fałszywy i chce mnie zasadzić do wię­
zieniu.

— Pokaż paszport!
Kosiński podał mu dokument.
— Tyś pijany, suczy synu, albo chciałeś od 

niego wziąć łapówkę i dlatego ci się zdawało, że 
paszport jast fałszywy... Milczeć i słuchać, kiedy ja 
mówię — zawołał, widząc, że pisarz chce odpowie­
dzieć — ja  ci skórę zedrę z żyw ego, jak się powtó­
rzy jeszcze raz to, co wczoraj było, a teraz żnTmz 
mu wydaj, kartę pobytu na ośm dni, a ja  podpiszę.

W pięć minut potem Kosiński wyszedł z poli­
cyi z bijącem sercem, dziękując Bogu za uratowanie 
od niebezpieczeństwa, które mu groziło.

Odpocząwszy w mieście, zbieg puścił się w dal­
szą podróż na Moskwę i na Smoleńsk. Było to już 
w zimie 1861 roku. Trudy podróży, fizyczne wycień­
czenie z powodu głodu i zimna, tak osłabiło ciało 
jego, że gdy się dowlókł do Smoleńska, był przeko­
nany, żo musi nastąpić kres jego podróży ziemskiej.

(C. d. n.).
J. 8. S.

HAYA Mydło hygieniczne dla dzieci
K a w a łek  3 5  c i  Prawdziwe tylko ze znakiem „Opatrzność".

z m ateryałów  najdelikatniejszych, odpow iadające naj- 
W3^bredniejszym w ym aganiom  hygieny, polecane przez 
pow agi lekarskie. W każdej apteoe do nabyoia 
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rzystwa ratunkowego, które udzieliło mu pierwszej po­
mocy.

Z g u b io n e  d z ie c k o . Parańka Zólkiewicz, żona 
rolnika w Podciemnem, będąc onegdaj w mieście, stra­
ciła z oczu w ul. Koralnickiej swą 9 lat liczącą córkę 
Annę. Dwudniowe poszukiwania w mieście nie napro­
wadziły na ślad dziecka, zrozpatrzona matka nie mo­
gąc dłużej zostać, poszukuje swej córki przez policyę. 
Anusia jest wzrostu średniego, blondynka, ubrana w per- 
kalową sukienkę i stanik w czerwone kraty, na głowie 
miała niebieską chustkę zimową.

Stan  pow ietrza. w połuduie wskazywał ter­
mometr + 1 6 w R.

K ro n ik a  p o licy jn a .  Iwanowi Bielakowskieinu, gospo­
darzowi z Stradeza, skradziono na Starym Rynku z wozu ko­
żuch barani, wartości 28 złr. — W ulicy Św. Marka pod 1. 2. 
aresztowano notowanego złodzieja Łukasza Podruckiego za kra­
dzież garderoby damskiej z kuchni p. M. Sigala. — Szwaczce, 
zamieszkałej w ulicy Krakowskiej pod 1. 9, nazwiskiem Fe:ga 
Griinstein, skradziono wczoraj dwa kólczyki złote z koralami. — 
Handlarzowi nabiału, Nikodemowi Puchalowi skradziono z kie­
szeni pugilares, zawierający 60 kor. drobną monetą. — P. Eu­
geniusz Zawiszer dał zegarek kieszonkowy do naprawy jednemu 
z subjektów sklepowych p. F K., który zobowiązał się napra­
wić zegarek za 1 koronę. Tania naprawka na złe wyszła, gdyż 
pan Z. nie może obecnie odebrać swego zegarka i musiał we­
zwać do pomocy policyę. — P. Marya Low, żona portyera kolei 
państwowych, zamieszkała na Lewandówce, powracając wczoraj 
do domu, zgubiła bronzowy skórkowy pugilares, zawierający 
230 koron.

Z naleziono. Dnia 18 b. m. zńaleziono na torach kolei 
konnej derkę do podróży, stanik, rotundę, chusteczkę do nosa i 
rzemień pledowy. Przedmioty te są do odebrania w dyrekcyi 
tramwaju — W ulicy Jagiellońskiej znaleziono świadectwo opie­
wające na imię Stefana Kołpaka. — Pan M. Gawroński, urzędnik 
dyrekcyi skaibu znalazł damski srebrny zegarek z łańcuszkiem. 
Zegarek jest do odebrania w 11 biurze dyrekcyi przy ulicy Tea­
tralnej pod 1. 21. — W ulicy Hofmana znaleziono dwie kami­
zelki męskie, jeden damski gorsecik i rękaw płócienny.— Kapral 
policyi Biłozor znalazł kopertę, zawierającą dokumenta, wysta­
wione na nazwisko Grzegorza Szewcżuka.

Kronika krajowa.
Z kolei państw ow ych. Mi u i ster kolei żela­

znych przeniósł ze wźględów służbowych asystenta 
Władysława Pisarskiego z dyrekcyi w Krakowie do 
okręgu dyrekcyi stanisławowskiej, dalej posiadającego 
tytuł i charakter starszego radcy budownictwa, radcę 
budownictwa Jana Cieślikowskiego z kierownictwa bu­
dowy we Lwowie do ministerstwa kolejowego w Wie­
dniu; inspektora Witolda Żebrackiego, uaczeluika sek- 
cyi budowy w Samborze, do kierownictwa budowy we 
Lwowie i inspektora Maksymiliana Machulskiego, na- 
ozelnika sekoyi budowy we Lw ow ie, do kierownictwa 
budowy we Lwowie mianując równocześnie inspektora 
Maksymiliana Machulskiego, zastępcą naczelnika kiero­
wnictwa budowy we Lwowie, zaś naczelnikami sekcyi 
budowy: inspektora Sydona Loreta dla Lwowa, oraz 
starszych komisarzy budownictwa: Jana Peltra dla 
Sambora I., Alberta Żaka dla Sambora II., Karola 
Robla dla Turki I. i Romual. Zielińskiego dla Turki II.

D rohobycz. Dwa fakty samobójstwa ma kroui- 
czka naszego miasta do zanotowania. I tak dnia 18 
b. m. wystrzałem z rewolweru odebrał sobie życie 
bardzo ceniony kupiec p. Joachim Blut. Przyczyna roz­
paczliwego kroku na razie niewiadoma. Drugiem samo­
bójstwem, które jednak nie zakończyło się śmiercią, 
było otrucie kierownika kopalni nafty pana Maryana
El  W tym wypadku nie rewolwer, lecz szklanka
terpentyny była narzędziem śmiertelnym. Pan El.....
ciężko zaniemógł i do tej chwili cierpi jeszcze bardzo, 
lecz lekarze mają nadzieję utrzymać go przy życiu.

Tarnopol. W pociągu zdążającym z Podwyso- 
kiego do Tarnopola, zmarł po drodze izraelita z Iwauia 
pustego, którego syn z powodu mizerere odwoził do 
Lwowa do operacyi. Przywołany w Tarnopolu lekarz 
kolejowy dr. Miinzer, mimo zastosowauia wszelkich 
środków skonstatował śmierć, zarządził odczepienie 
wagonu i transport zmarłego do kostnicy.

Tutejszy budowniczy p. Masłowski wraz z kiero­
wnikiem stacyi elektrycznej p. Klosse wynaleźli system  
nowy elektromotoru do automobilów, który ma być wy­
śmienity. Projokt do opatentowania po opracowaniu 
przedkładają ministerstwu.

Z urzędów światło elektryczne zaprowadzono 
obecnie w starostwie kosztem właściciela dr. Pranzosa, 
aptekarza. Również nowy gmach Margulesa elektrycznie 
oświetlony będzie i wodociągi elekrycznie instalowane.

Sam obójstwo. Z Rohatyna donoszą: W uocy 
7, 16 na 17 b. m. odebrał sobie tutaj życie wystrza­
łem z rewolweru skierowanym w skroń, 40 lat liczący 
Antoni Filowicz, malarz cerkiewny, rzekomo dla braku 
zatrudnienia. Samobójca pozostawił żonę, z którą od 
dłuższego czasu nie żył.

K ołom yja. Bardzo uciążliwe, nawet szkodliwe 
rozporządzenie wydała dyrekcya kolei we Lwowie lub 
Stanisławowie, zastanawiając ruch towarowy przez prze­
ciąg 3 dni, t. j. 7, 8 i 9 bm. na linii Lwów— Czer- 
niowce, z wyjątkiem posyłek pospiesznych i zdeklaro­
wanych, a to z powodu transportu wojska, powracają­
cego z rocznych ćwiczeń.

Tego rodzaju rozporządzenie przynosi straty i 
chwilowy zastój w handlu, a dyrekcya kolei, kierując 
się znaną oszczędnością, uie raczy nawet zawiadomić 
o podobnem rozporządzeniu publiczność, aby w danym 
wypadku można się odpowiednio urządzić, uie ponosząc 
przy tein żadnej szkody.

Równocześnie donoszę o rozprawie sądowej prze­
ciwko słyuuej w tutejszej okolicy szajce złodziejskiej: 
Baudnrski, Łoziński i towarzysze, którzy przez kilka 
lat popełniali systematyczne kradzieże z włamauiami, 
przeważnie w handlach i to nie tylko w Galioyi, lecz 
na Węgrzech i Bukowinie. Szajka ta składa się z sa­
mych familiantów, której główuvm hersztem Bau-

durskl, dalej Łoziński z familią de Ville, którzy wszel­
kie skradzione przedmioty u siebie w domu przecho­
wywali.

Po ośm dni trwającej rozprawie, trybunał wydal 
wyrok, skazujący Bandurskiego na 8 lat ciężkiego wię­
zienia, Łozińskiego zaś na 2 lata ze względu na to, 
że on, jako obecnie odsługujący służbę wojskową, zo­
stał już w Czerniowcach skazany przez sąd wojskowy 
na 6 lat ciężkiego więzienia. Resztę wspólników, t. j. 
starych de Ville, z dwiema córkami, uwolniono.

Cały ten proces budził wielkie zainteresowanie 
tem, że ta szajka tutaj w Kołomyi popełniła kilka 
zuacznych kradzieży, zaś główny herszt tej bandy, 
Bandurski, jakoteż i Łoziński, potrafili zbiedz z wię­
zienia śledczego, Bandurski po rozbiciu muru w wię* 
zieuiu, Łoziński zaś, pomimo iż był strzeżony przez 2 
żołnierzy, z ustępu przez okno.

Z  K a sy n a  m iejsk iego . P rogram  z a b a w  i uro­
c z y s t o ś c i  na rok 1901/2.

1901. Wrzesień, piątek 27 i sobota 28 przedstawienie ama­
torskie.

Październik, środa 2 otwarcie sezonu kręgielnianego, pią­
tek 11 i sobota 12 przedstawienie amatorskie, piątek 18 koncert 
galic. Towarz. muzycznego z fundacyi śp. dra Józefa Malinow­
skiego, piątek 26 i sobota 26 przedsiawienie amatorskie.

Listopad, sobota 9 koncert muzyki wojskowej, piątek 16 
i sobota 16 przedstawienie amatorskie, sobota 23 koncert spa­
cerowy i tańce (św. Katarzyny).

Grudzień, czwartek 5 wieczór dla dzieci (św. Mikołaj), 
sobota 14 raut z okazyi 25 rocznicy wprowadzenia się do gma­
chu, wtorek 17 odczyt, sobota 21 tombola przedświąteczna, wto­
rek 24 wspólny opłatek, wtorek 31 zakończenie starego roku — 
wieczór z tańcami.

1902. Styczeń sobota 4 koncert muzyki wojskowej, próba 
tańców karnawałowych, sobota U  otwarcie karnawału „wieczór 
podlotków", sobota 25 wieczór biały.

Luty, sobota 8 wieczór kostyumowy, wtorek 11 zakoń­
czenie karnawału, środa 12 koncert muzyki wojskowej i gawęda 
przy śledziu, piątek 28 koncert galic. Towarzystwa muzycznego 
z fund. dra J. Malinowskiego.

Marzec, wtorek 4 odczyt, piątek 7 i  sobota 8 przedstawie­
nie amatorskie, wtorek 18 odczyt, sobota 22 tombola przedświą­
teczna.

Kwiecień, piątek 4 i Sobota 6 przedstawienie amatorskie, 
piątek 18 i sobola 19 przedstawienie amatorskie.

Myj, piątek 9 i sobota 10 przedstawienie amatorskie, pią­
tek 30 i sobota 31 przedstawienie amatorskie.

Czerwiec, sobota 7 raut, sobota 21 wycieczka.

Zapiski literackie i artystyczne.
R ep ertu a r tea tru  m iejsk iego  w e L w o w ie :
W piątek 20 bm. po raz pierwszy: „One" (Wienerinnen), 

komedyu w 3 aktach Hermana Bahra.
W sobotę 21 b. m. po raz czwarty: „Jabuka" czyli

„Święto jabłek", operetka w 3 aktach G Davisa i M. Kalbecka; 
przekład Ad. Kiczmana; muzyka Jana Straussa.

W niedzielę 22 bm : „Kościuszko pod Racławicami*1, obraz 
historyczny w ó oddziałach ze śpiewami A. W. Lasoty.

R ep ertu a r tea tru  m iejsk iego  .w K ra k o w ie :
W sobotę 21 bm.: „Komedyanci", komedya w 4 aktach 

Ed. Paillerona
W niedzielę 22 bm.: Komedyanci.

N ow ości księgarsk ie. Z zakresu literatury
popularnej mamy do zanotowania cztery nowości.

Zygmunt S k r z y ń s k i  (ze stacyi doświadcz, w 
Sobieszynie) napisał nader pożyteczną książkę: „O szko­
dliwych chwastach i potrzebie ich tępienia dla użytku 
gospodarzy rolnych". (Wnrsz. 1901, z zapomogi Kasy 
Mianowskiego, str. 54, z rysunkami, ceua w oprawie 
15 kop.)

Edmund J a n k o w s k i  autor „Ogrodu przy dwo­
rze wi e j s k i mdor z uc a  do szeregu swych cennych prac 
popularnych nową pod nap.: „Drzewa przy drogach". 
(Warsz. 1901, str, 46).

Antonina S m i s z k o w a  (Autoszka) napisała książ­
kę p. n. „Nasi pobratymcy Słowacy". (Warsz. 1901, 
str. 61 z rysunkami). Jest to dziełko bardzo przystęp­
nie i ze znajomością rzeczy skreślone.

Bezimiennej autorce książeczki „O Wiśle* za­
wdzięczamy wreszcie bardzo ciekawą pracę pod nap. 
„Z N i e d z i e l i  do Ś r o d y * .  (Warsz. 1901, str. 74, 

\ z licznymi rysunkami i mapkami). Jest to wykład geo­
graficzny w formie rozmowy matki z dziećmi, zaznaja- 
miający z ciekawym kawałkiem ziemi w Ks. Pozuań- 
skiem.

Sada Y akko, słynna aktorka japońska powró­
ciła do Paryża i w teatrze Łoi Fuller ogniowej tan­
cerki odegrała... scenę z „Kupca weneckiego" wraz 
ze swym mężem aktorem Kawakami, który podobno 
w nadzwyczaj porywający sposób odegrał rolę Scliy- 
locka. P. Sada Yakko grała Poraję, ale Catulle Men- 
dez radzi tej ślicznej laleczce z parawauika, aby le ­
piej pozostała przy swych ciekawych japońskich tra- 
gedyach, pisanych na 700 lat przed Chrystusem, a po­
zostawiła w spokoju Szekspira. U nas, we Lwowie —  
bardzo ciekawy odczyt o grze japońskich aktorów miał 
w zimie b. r. p. Kisielewski, który barwnie i plasty­
cznie przedstawił nietylko grę aktorską, ale i rozwój 
sztuki dramatycznej w Japonii.

T eatr w arszaw ski. Kilkakrotuie pisaliśmy 
w Słowie Polskiem o strasznym stanie upadku, do ja­
kiego doszła scena warszawska. Rządy faworyt, mo- 
uopolizowauie ról, brak poczucia obowiązku ze strony 
artystów — ciemnota i najzupełniejsza nieznajomość 
fachu przez dyrekcyę o geueralskicłi szlifach doprowa­
dziły sceuę do stanu jakiejś trupiarni, w której roz­
paczliwie poruszają się tacy artyści, jak Żelazowski, 
Śliwieki, Tekla Trapszówna i kilka innych jeszcze sił, 
pojmujących sztukę inaczej, jak źródło stałego docho­
du i stan artysty traktujących inaczej, jak stan urzę­
dnika. Obecnie zwołano jakąś komisyę, której prze- 
woduiczy naturalnie g e n e r a ł  p i e c h o t y  (!), dalej 
widzimy cały sztab kancelaryi generał gubernatora i 
p Vaqueret —  właśnie tego. który jest główną przy­
czyną uoadku teatru w Warszawie. Dla okrasy... no-

zwolouo zasiąść w komisyi p. Leopoldowi Kronenber- 
gowi! Dlaczego? skąd? Żadnego literata, żadnego este­
tyka, żadnego artysty nie ma w owej komisyi, która 
ma dźwigać właśnie ciężar upadającej sceny i radzić 
o rzeczach na wśkróś artystyczuej natury. Natomiast 
stupajki i biurokraci. Tylko tak dalej —  a scena war­
szawska nie długo już uawet dogorywać będzie!

„Ilustracyi po lsk iej“, wydawanej przez p. L. 
Szczepańskiego w Krakowie, wyszedł już zeszyt I. i —  
powiedzmy to odrazu —  każdego, komu w ręce wpa­
dnie, musi podbić obfitością i doborem materyału, ja­
koteż wytworną szatą.

llustracya ma przedewszystkiem cechę aktualno­
ści, niezbędną dla zainteresowania czytającego ogółu. 
Wspomniany zeszyt rozpoozyua śię artykułem, poświe­
conym pierwszemu zjazdowi przemysłowemu, a zdo­
bnym portretami wszystkich wybituiejszyoh uczestników, 
jakoteż widokiem auli uniwersytetu jagiellońskiego, 
oddanej na cele obrad zjazdu.

Dalej widzimy krzyż na Gewoucie, o który w pra­
sie toczyła się polemika, pracownię Szczepanika, por­
tret jego, jego narzeczonej i jego wspólników, wreszcie 
obrazek, na którym występuje on w roli... szyldwacha 
na warcie w Przemyślu.

W niezmiernie długim szeregu ilustracyj mamy 
sposobność oglądać gimuazyum cieszyńskie i jego kie­
rowników, wizerunek Włodz. Tetmajera na tle zagrouy 
bronowickiej w otoczeniu rodziny, wizerunek J. Buko 
wskiego, Kaiuińskiego w roli Stańczyka, Modrzejewskiej 
w roli Julii, Wład. Reymonta, Mc Kinleya i t. d. Nie 
zapomniano też o daninie na rzecz mody, llustracya 
bowiem zaznajamia swe czytelniczki z najnowszą ewo- 
lucyą w zakresie figur.

Przewaga działu ilustracyjnego w zupełności od­
powiada celom uowego pisma, nie przytłacza jednak 
nadmiernie działu literackiego. Objaśuieuia treściwe 
a pouczające, wyszły z pod piór fachowych. Nadto 
mamy tu samoistne a cenne prace, jak Włodz. Tetma­
jera o stylu polskim, początki powieści Reymonta 
„Z pamiętnika panny Hali —  jej Pa i Ma“, S. O. 
Wellsa „Gdy śpiący się zbudzą* i t. d.

Wzmianka nasza samem wyliczeniem treści do­
wodzi, że llustracya polska wysoko wzbije się nad po­
ziom innych tego rodzaju wydawnictw. Spodziewać się 
należy, że i publiczność to uzna i otoczy młode wy­
dawnictwo życzliwą opieką.

Zjazd przemysłowy w Krakowie.
(Depesze „Słowa Polskiego“).

K raków. Na wczorajszein posiedzeniu ogól nem 
uchwalono jeszcze rezolucye dr. Wład. Stesłowieza 
w sprawie ugody z Węgrami; najważniejsze z nich  
są: 1) wiec przemysłowy wyraża zdanie, że zawarcie' 
przymierza handlowo cłowego z Węgrami nie leży 
wcale w interesie ekonomicznym naszego kraju, że 
zatem oświadczając się za przymierzem tem ze 
względów ogólno-państwowych i politycznych domaga 
się bezwarunkowo modyfikacyi poszczególnych pun­
któw ugody z Węgrami w kierunku większego 
uwzględnienia interesów krajowych, jak domaga się 
od rządu mtenzywuiejszogo; niż dotąd, popierania 
przemysłu rodzimego i produkcyj krajowej; 2) wiec 
domaga się silniejszego i zasadniczego traktowania 
kupiectwa i przemysłu krajowego przy publicznych 
dostawach.

Na posiedzeniu tem urządzono składkę na uni­
wersytet ludowy im. Mickiewicza, zainieyowaną przez 
p. Daszyńską-Golińską. Składka przyniosła: 74 zł. 
5 ct., 9 rubli, 1 dolar, 1 marka 15 fen.

Dziś w trzecim dniu zjazdu rozpoczęły się 
o godz. 9 rano obrady w pięciu sekcyach.

Z pomiędzy wygłoszonych w sekcyach refera­
tów, zwrócił uwagę referat p. Edmunda Zielenie* 
wskiego, właściciela fabryki w Krakowie, j>. t. „O prze­
myśle maszynowym11. Referent zaznaczył, że prze­
mysł maszynowy wymaga poważnych studyów facho­
wych, dużych wkładów pieniężnych i wytężającej 
pracy, co jednak nie powinno kłaść tamy jego roz­
wojowi. Referent przytoczył uastępnie daty co do 
przemysłu maszynowego. 60 prc. produkeyi zabiera 
rząd, 35 prc. rozkłada się na rolnictwo, władze auto­
nomiczne i przemysł krajowy. Referent wobec tylo- 
letniego doświadczenia i znajomości stosunków kra­
jowych, uważa się za uprawnionego do wypowiedze­
nia twierdzenia, że najważniejszym i pierwszym po. 
wodem zbyt powolnego rozwoju naszego przemysłu 
maszynowego, jest brak poparcia u swoich, w kraju, 
zbytnia obojętność własnego kraju. Przemysł ten nie 
domaga się od kraju subweucyi, nie stawia żądań 
w imię patryotyzrau, lecz domaga się tego, co mij 
się z prawa należy, domaga się poparcia produkcy, 
przez swoje społeczeństwo. Referent proponuje wy. 
bór komisyi, któraby się zajęła organizacyą tej ga< 
łęzi przemysłu.

Zwrócił dalej uwagę referat dr. Jaua Roszko­
wskiego: „O warunkach rozwoju przemysłu w Ga?
licyi“. Mówca zaznaczył, że słowa „Pomagajcie so­
bie sami“ -stały się obecnie najpopularniejszem ha- 
-słem w kraju, że nie należy spuszczać się ani oglą­
dać na władze centralne, lecz samym zdobywać so| 
bie warunki dla rozwoju przemysłu. Referent postawił 
wniosek zwołania ankiety, któraoy rozważyła i roz­
patrzyła wszystkie warunki, potrzebne dla rozwojq 
wielkiego rodzimego przemysłu. Zakończył wnioskiem, 
by sekeya uchwaliła a zebranie plenarne potwier- 
dziło tę uchwałę, mianowicie: „Reprezentacyi I Zja­
zdu przemysłowego poleca się podjęcie zabiegów.
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■by Wyd®*! zwołał w jak najkrótszym czasie kra­
jową ankietę przemysłową, któraby opracowała pro­
gram uprzemysłowienia w Galicyi“.

K raków. Dziś popołudniu odbędzie się osta­
tnie plenarne posiedzenie zjazdu; pod obrady wej­
dzie j (‘̂ a z najważniejszych spraw: utworzenie kra­
jowego Związku przemysłowego dla obrony i popie­
rania własnych interesów.

Po powzięciu końcowych uchwał zjazd będzie 
następnie zamknięty.

Jutro rano zwiedzą uczestnicy Zjazdu Kraków, 
a popołudniu odbędzie się wycieczka do Okocimia, 
gdzie będzie podejmywał gości wiceprezes Zjazdu, 
p. Goetz-Okocimski.

O referacie dra Tadeusza R u t o w s k i e g o  
na wczorajszem popołudniowem zebraniu Zjazdu, 
pisze nam nasz stały korespondent

(?) Kulminacyjnym punktem dzisiejszego popo­
łudniowego posiedzenia, był referat dra Rutowskie­
go. KieaY referent pojawił się na trybunie, powitano 
go długotrwąjąceuii, serdecznemi oklaskami. Był to 
samorzutny  ̂czyn ze strony obecnych gości z całej 
Polski)  witający tego, który sprawie uprzemysłowie­
nia Galicy i torował drogi jeszcze przy boku śp. Zy- 
blikiewicza, a i przed nim, była to manifestacja, 
która potęgowała się w ciągu przemawiania referen­
ta. Mówca śmiałymi rzutami kreślił szeroki obraz 
z a k w ita n ia  wielkich przemysłowców pod słońcem 
opieki panujących i rządów — by zniweczyć dowo­
dzenia, ze u nas przemysł jest „sztuczną płonką"; 
z całyrn temperamentem kreślił usiłowania, a raczej 
brak usiłowań naszych ciał reprezentacyjnych, które 
imwskróś agrarne dla przemysłu nic nie robią (i dla 
r o l n i c t w a  nic nie robią 1 wołał p. Małaczyński), po­
tem ze ścisłością fachowego statystyka i ekonomisty, 
który niejedną już ustawę skodyfikował, przystąpił 
do wytykania nam nowych dróg, dalszych dróg, któ- 
remi »dąc Sejm i kraj, zbliżą się przynajmniej do 
wyżyn społeczeństw zachodnich. Program szeroki, 
bez małoduszności, wyrosły z życia i jego potrzeb, 
nic z zielonego stolika — a obecni towarzyszą mu 
przeciągłymi, gorącymi oklaskami.

Za chwilę rozlegają się one znowu: pani dr. 
Daszyńska-Golińska uzupełnia program dra Rutow­
skiego żądaniem ustaw ochronnych dla robotników.

Zadania nasze ekonomiezno-socyalne na naj­
bliższą przyszłość zakreślone. Z siłą i sercem.

Depesze „Słowa Polskiego"
z dnia 20 września.

Sanacya finansów  czeskich.
W iedeń. Jak  słychać, ministerstwo skarbu 

zgodziło się na zaprowadzenie osobnego dodatku od 
podatku od piwa w Czechach w wysokości 1 koro­
ny 40 halerzy od jednego hektolitra piwa, co by 
przysporzyło Czechom 11 do 12 milionów koron 
rocznie.

U lgi p o d a tk o w e .
W iedeń. Neues Wiener Tagblatt donosi, że 

ministerstwo spraw wewnętrznych wypracowało no­
wy projekt ustawy, który zostanie przedłożony na 
przyszłej sesyi parlamentu, a mianowicie projekt 
ustawy o ulgach podatkowych dla budowy zdrowych 
i tanich mieszkań dla robotników. Między temi ul­
gami jest up. uwolnienie tych budynków na 24 lat 
od podatków.

K o m p ro m is  S ta ro - i  M łodoczechów .
P raga . Wszystkie dzienniki podnoszą, że za- 

w< ivie kompromisu między Staro- a Młodoczecha- 
mi było koniecznością wobec nawału ze strony 
Niemców.

H a k a ty zm  w  w ojsku .
Berlin. Ministerstwo wojny wydało polecenie 

poszczególnym korpusom armii, aby, zaciągając tego 
roku nowych rekrutów Polaków, zakazywano im naj­
surowiej czytania polskich gazet na równi z socyali- 
fltycznumi.

jar. k .  t .
W eokendorf (Westfalia). Policy a zakazała 

wiecu polskiego, który się tu ma odbyć.

N ie  było zam ach u .
P aryż. Ageucya Hayasa- określa doniesienia, 

jakie rozeszły się za granicą o rzekomym strzale 
do pociągu, wiozącego gości do Compiógne, jako zu­
pełnie bezpodstawne. Powód powstania tej pogłoski 
podoją następujący:

Jeden z gości, p0 przybycia do Compiegne, dał 
znać, ze w szybie jednego wagonu znajduje się o- 
twór okrągły, pochodzący jakoby od kuli. Gdy pre­
fekt policyi Lepił oglądał ten otwór, nadszedł oficer 
de Loley i powiedział, że otwór ten znajdował się 
już w pociągu przed wyruszeniem w drogę.

wezwaniu prefekta, aby miasto udekorować. Mer 
miasta Lile jest socyalistą tak samo, jak i cała rada 
miejska. Posunął on się nawet tak daleko, że do­
wiedziawszy się, iż podczas jego nieobecności czynią 
się w mieście przygotowania do iluminacji, powrócił 
natychmiast i zabronił iluminacji, jakoteż wywiesze­
nia choćby jednej chorągiewki. Policyi miejskiej, 
której prefekt kazał strzedz toru kolejowego, mer 
rozkazał pozostać w mieście, gdyż jej obowiązkiem 
jest pilnować porządku w mieście.

Dzienniki bardzo się unoszą nad zachowaniem 
się carowej. Ze szczegóimejszem zadowoleniem pod­
noszą one, że carowa doskonale się bawi z Loube- 
tową. Gdy car oglądał nowy model działa nowej kon­
strukcji, carowa własnoręcznie odtotografowała to 
działo wraz z carem.

Compiógne. Program dnia dzisiejszego jeszcze 
nie ułożony. Sądzą, żo carstwo zechcą dzień dzisiej­
szy poświęcić wypoczynkowi. Wieczorem odbędzie 
się obiad i galowe przedstawienie w teatrze.

P aryż. Z okazyi odwiedzin carstwa we Fran- 
cyi, giełda produktów dziś i jutro zamknięta.

P aryż. Dzienniki omawiają znaczenie toastów 
wygłoszonych w Vitry les Rheims. Petite Parisienne 
pisze, że państwa pokojowe Francja i Rosya świa­
dome są swej powagi i znaczenia w świecie. Car 
i Loubet publicznie wyrazili nadzieję pokoju w spo­
sób bardzo dosadny. Figaro widzi w słowach cara 
do armii francuskiej, że „uważa ją  za silną podporę 
zasad słuszności, pokoju i dobra ludów" — najpię­
kniejsze uwieńczenie rosyjsko-fraucuskiego sojuszu. 
Połączone wojska Francyi i Rosyi tworzą „armię 
haagską". I  inne dzienniki z zadowoleniem witają 
słowa wczorajszych toastów w Vitry.

T e le g ra f bez d ru tu .
P aryż. Figaro po raz pierwszy wczoraj wy­

próbował t e l e g r a f  b e z  d r u t u  w służbie dzien­
nikarskiej. Urządził on na osobnym okręcie stacyę 
telegrafu bez drutu. S tacja ta wysyłała co 10 mi­
nut depesze do redakcji Figara. Depesze te nade­
szły bardzo dobrze i bez pomyłek.

S erbsk i n a s tęp ca  tro n u  N ikodem .
B elgrad . Mimo półurzędowych zaprzeczeń,

potwierdza się wiadomość, iż rząd poda się do dy­
misji, z powodu zamiaru króla, ogłoszenia swoim 
następcą b r a t a  k r ó l o w e j  D r a g i n y  — p o ­
r u c z n i k a  N i k o d e m a  L u n i e w i c z a .

Z a b u rzen ia  ry b a k ó w  w  A n g lii.
G rim sb y  (w Anglii w hrabstwie Lincoln). 

Wskutek strejku rybaków zaszły tu wczoraj zabu­
rzenia. Policyę obrzucono gradem kamieni, skutkiem 
czego policyanci widzieli się zniewoleni uderzyć na 
tłum pałaszami. Policya otrzymała znaczny sukurs.

T a je m n ic zy  w y ja z d  k rą żo w n ik a  f r a n c u ­
sk iego  do M arokko.

K adyks. Krążownik „Numancya" wyruszył 
wczoraj do Tangeru. Komendant otrzymał instrukeye, 
które mu wolno otworzyć dopiero na pełnem morzu. 
W najbliższych dniach mają wyruszyć dwa nowe 
okręty.

Z a sie w y  w  E o sy i,
P e te r s b u rg .  Jak donosi Wiestnih finansowy, 

zasiewy ozime w południowo-zachodnim Kaukazić, 
w Finlandyi i w niektórych guberniach zachodnich 
są dobre, zaś w południowo-wschodnich okolicach, 
na wybrzeżach morza Azowskiogo i w sąsiednich 
środkowych departamentach, jakoteż w Polsce i czę­
ści prowincyj nadbałtyckich niezadowalające.

S y tu a cy a  w  p o łu d n io w e j A fryce .
Londyn. Dnia 15 września upłynął termin 

ostateczny, jaki naznaczyła Boerom ostatnia prokla­
m acja Kitchenera do poddania się. Po upływie tego 
terminu Kitchener ma zamiar sprzedawać i palić 
farmy burgherów, znajdujących się w walczących 
szeregach.

Londyn. Kitchener donosi z Pretoryi 17-go 
b. m.: Patrol grenadyerów pod wodzą porucznika Re- 
bora otoczony w pewnej farmie koło Naauwport 
przez Boerów, dostał się po krótkim oporze do nie­
woli nieprzyjacielskiej. W w a 1 c e p o 1 o g l i : p o- 
r u c z n i k  R e b o r  i 1 ż o ł n i e r z ;  2 żołnierzy jest 
rannych; pewen sierżant, który chciał przedostać się 
przez rzekę, by sprowadzić pomoc, utonął.

P ogrzeb  M c K in le y a .
Kanton (w stanie Ohio). Od wczesnego rana 

tysiączne tłumy ludności przeciągały ulicami miasta. 
Pociąg ze zwłokami Mc Kinleya przybył wczoraj 
w południe. Już na kilka mil przed Kantonem stały 
wzdłuż linii kolejowej szeregi ludności, czekając na 
przybycie pociągu.

Wdowa po prezydencie, wysiadłszy z wagonu, 
dostała ataku spazmatycznego, musiano ją  w powo­
zie odwieść do domu. Tymczasem przewieziono 
trumnę ze zwłokami Mc Kinleya do miasta, gdzie 
po złożeniu na katafalku w jednym domu, otwo-

W a s z y n g to n . Wszyscy członkowie gabinetu, 
z wyjątkiem Haya i Longa, pojechali z Rooseyeltem 
do Kantonu. Wymienieni dwaj zostali w Waszyngto­
nie na życzenie prezydenta, że kilku członków gabi­
netu powinno być w Waszyngtonie stale. Słychać z 
dobrego źródła, że wszyscy członkowie gabinetu 
oświadczyli, iż przyjmują ofiarowane im portfele i żo 
gotowi są popierać Roosevelta według sił nadal w 
polityce, rozpoczętej przez Mac Kinleya.

Poznań. Przy wyborach do poznańskiej Kasy 
chorych, zwyciężyła polska lista kandydatów.

Berlin. Telefon z górnego Śląska do Galicyi 
nie będzie zaprowadza ny, bo ministerstwo austryackio 
nie zgodziło się na to.

Kroniczka z ostatniej chwili.
Pom nik A dam a M ick iew icza  w e L w o­

wie. Artysta-rzeźbiarz p. Antoni Popiel wykonał już 
w glinie figurę Mickiewicza w tej wielkości, w jakiej sta­
nie na cokole u stóp kolumny. W niedzielę więc 22 
b. m. o godzinie pół do 11 przed południem zbiorą s?ę 
w pracowni artysty na placu po wystawowym członko­
wie komitetu pomnikowego, by odebrać od p. Popiela 
wykończony model —  względnie poczynić ze swej stro­
ny pewne uwagi.

Wrazie uzuania figury wieszcza za zupełuie ce­
lowi odpowiadającą, zostanie oua natychmiast odlaną 
w gipsie, by w ten sposób ochronić ją od zniszczenia 
w ciągu mroźnych miesięcy zimowych.

Członkowie komitetu pomnikowego zechcą uwa­
żać niniejsze zawiadomienie za osobiste zaproszeuie do 
praoowui p. Popiela,

Z ziem polskich.
Pow rót wyohodźoow . Czytamy w Dzienniku 

poznań.: Pociągi z zachodnich Niemiec, przybywając-; 
do Poznania, przepełnione są codziennie wychodźcami 
polskimi, wracającymi do kraju. Są to przeważnie ro­
botnicy rolni, gdyż robotnicy przemysłowi dawno już 
wrócili, z powodu braku pracy, ponieważ wiele fabryk 
zamknięto. W tym roku znacznie1 więcej robotników 
rolnych przebywało latem na zachodzie, niż w latach 
dawniejszych. Przeważna część wracających, to mło­
dzież, która w tym roku dopiero opuściła szkołę.

Jubileusz Znany pedagog i historyk literatury 
polskiej, p. Edward G r a b o w s k i ,  inspektor szkoły 
technicznej, kolei warszawsko - wiedeńskiej, obchodz i 
w dniu wczorajszym 25-lecie pracy w zawodzie nau­
czycielskim.

Zapis. Zmarły w Otwocku śp. Stefan Laskow­
ski zapisał część swojego majątku na rzecz kilku do­
broczynnych instytucyj, a między temi i dla warszaw­
skiego Tow. dobroczynności.

Depesze handlowe z d. 20 b. m.
20 września.. Dzid o godzinie 10 »niu»i 30. 

przed polud. notowano: Marki niemieckie 117*23 Renta majowa 
98*36, Węgierska renta koronowa 9?*4f>, Akcye kredytowe 
6 i9  50, Kredyiowe węgierskie 310’—, Bank iingla-austryack 
261 * —, Unionbank 5l6*—, Bankverein 429*—, Lneii ierbank 
391*— , Role} pań, 612*—, l ombardy 81 V), ftlbsnthal 45?.- 
Towarzystwo akcyjne broni — — Akcye tytoniowe — *— Alpi- 
ny 339 — , Rinsa Mnrauya 406 —, Prager iiisen 1430 —, 
Losy tureckie 9360, Ruble 262*75, 2(>-!:anUów — —,
Boden-Credit — , Tramwaye —*— Akcye gai- Banku bip, 
532. 4% Gal pożycz, kr. z r. 1893 — , 4% Listy zastaw.
Banku kraj. —•—, Listy Tow. kredyt, ziemsk. —*—. 

Usposobienie wyczekujące.
20 września. O godzinie IT m . 15 notowano: 

Kredyty J93‘9c, Dicconto Cominandit 173 25 
Tendencya słaba.
W ie d e ń ,  20 września. (Giełda ebożowaf- 
Pszenica na jesień 789  do 7'97, pszenica na wiosnę 8 7 

do 8*38, żyto na jesień 7*05 do 7 08, żyto na wiosnę 7*32 do 
7 33, kukurydza na lipiec-sierpień od O*— od 0* — , kukurydza 
na sterpień-wrzesień od 5*41 do 5 43, kukurydza na wrze-, 
sień-paździeruik od 5 37 do 5 38, kukurydza na mnj-czerwiec od 
6*79 do 6 80, owies na jesień od 6*88 do 6 84, owies nu wio, 
snę od 7*18 do 7*19, rzepak na sierpieo-wrzesień od 14*— <i-i
14*10, rzepak na wrzesieu-październik od —*— d o  , rzępolę
na styczeń-luty od — *— do —*—, olej rzepakowy na wrzesień 
grudzień od —. — do — *—

Kursa pszenicy spokojnć, reszta silnie.
Pięknie.
lBas48:ip«98£t, 20 września. Pszenica na październik od 7*67 

do 7*68, pszenica na kwiecień od 8 09 do 8*10, żyto na paź, 
dzieruik 6*65 do 6*06, żyto na kwiecień od 6 93 do 6 94, owieą 
na październik od 6 44 do 8*45, owies na kwiecień od 6*85 da 
6*86, kukurydza na sierpień od 5*09 do 5 10, kukurydza 
wrzesień 5 08 do f Ol, kukurydza na maj 1902 od* O*— do 
0.— Rzepak na sierpień —*— do — *—,

Oferty na pszenicę mierne.
Chęć kupna silna.
Usposobienie oziębłe.
Pięknie,

Drukarnia „SWiSi rtjLSKffir
z n a  17—19 ,

przyjmuje wszystkie roboty w zakre3 drukarstwa 
wchodzące i wykończa takowa szybko, asysty 

i po umiarkowanej oe&ie.

C ar w e F ra n c y i. 
pary*. Dotychczas nie jest jeszcze rzeczą 

riadonią* czy car przybędzie dzisiaj do Paryża. Jak 
nteiflge dzienniki donoszą, mer miasta Liłe odmówił

rzono dostęp dla publiczności.
W pochodzie żałobnym z dworca do miasta 

wzięli udział dygnitarze, senatorowie, wyżsi urzędni­
cy, oraz prez. Rooseyelt i ministrowie.

Z n a k o ­
m ite Tutki cygaretowe

tak we

z fabryki I t U J M M L F A  K E B U d Z K l  . w  l i r a k o w i e  
u i u n u  są do nabycia w trafikach, składach papieru, sklepach Ńarodnej TorliowH
Lwowie iak s na nrowincyi. —  Wzory i cenniki wysyła fabryka darmo i opłatnie.
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W  W r o c ła w iu  aresztowano drugiego dyrekto­
ra Spółki okrętowej, której pierwszy dyrektor otruł się 
orzed ki i ku dniami.

D z ie n n ik  k o b ie c y  w  L o n d y n ie . Donoszą
z Londynu o projekcie założeuia pisma codziennego, 
które na wzór paryskiego dziennika La Frondę za­
cząwszy od masy, służącej do wyrobu papieru, a skoń­
czywszy na ekspedycyi, ma być dziełem kobiet. Kapi­
tał na to przedsiębiorstwo jest już zebrany, chodzi tyl­
ko o pozyskanie do pracy redaktorskiej kilku zuanych 
literatek. Pewnej sławnej angielskiej powieściopisarce 
i poetce zrobiono pochlebną propozycyę, aby objęła 
fitanowisko naczelnej redaktorki. Inną wybitną autorkę 
uproszouo, ' aby pisała artykuły wstępne. Współudział 
mężczyzu ograniczy się jedynie do sprawozdań ekono­
micznych i handlowych. Główne poparcie znalazł ten 
projekt u Mr. Franka Warde;a z New-Yorku, który 
zrazu chciał całą rzecz zachować w tajemnicy, co je ­
dnak się uie udało, bo jak ou miał się wyrazić, „ko­
biety potrafią doskonale wydawać dziennik, uie potra­
fią jednak... dochować tajemnicy,,.

W ieczna lam pa. W Chicago panuje wielka 
radość z powodu uadzwyczajnego odkrycia, jakiego 
rzekomo dokouał jedeu z tamtejszych fotografów, a 
które & natury rzeczy powinuo nimbem sławy otoczyć 
miasto, słynue dotychczas tylko z wywozu mięsa. Fo­
tograf ten miał odkryć Perpetnum ardens, wiecznie 
płonące światło. Tajemnica jego polega na kombiimcyi 
przetworów chemicznych umieszczonych w próżni. Ma- 
teryały te umieszcza się w kuli szklannej, w której 
się łączą. Skoro tylko zaczyna występować para, kula 
powinua być hermetycznie zamknięta. Pouieważ przy 
tym procesie uie rozgrzewa się, przeto można ją no­
sić w ręku. Wskutek tego odkrycia wielu uczonych 
sądzi, iż zbadało tajemnicę staroegipskiej „wiecznej 
lampy".

P ocału nek  w  Chinach. W Bemie scientifi- 
que pisze Paweł d’ E u j o y  o pocałuuku u Chińczyków 
i u Euiopejczyków i dochodzi do bardzo zajmujących 
psychologicznie rezultatów. W Chinach całują inaczej, 
jak w Europie. Chiny nie znają pocałunku rodziców i 
dzieci, krewuych lub przyjaciół. Chiny znają tylko po­
całunek zakochanych. Pocałuuek chiński dawauym jest 
inaczej, niż w Europie. Ma on trzy chwile: 1) Przyło­
żenie nosa do policzka ukochauej osoby, 2) długie 
wdychacie przez nos przy równoczesnem spuszczeniu 
powiek i 3) lekkie mlaskauie warg bez dotknięcia po­
liczka. Chińczycy są bardzo dumni-ze swego sposobu 
całowania się, a nazywają go „idealnym szmerem mi- 
lości“. Z pogardą też spoglądają na pocałunki białych. 
„Europejczycy duszą cnhloty —  powiadają, a niegrze­
cznym dzieciom z Koehinchiuy grożą „wstrętnym po­
całunkiem białych*. Pocałuuek europejski składa się 
tylko z cmokania, a trzy chwile pocałunku chińskiego 
wskazuje jak najwyraźniej głód i zadowolenie żarłocz­
ności. Chwila, w której dzikie zwierzę zchrupalo swoją 
zdobycz, jest dla niego prawdziwą rozkoszą. Pełne za­
dowolenia przymyka oczy i pogrąża się w rozkoszy 
zasycenia się zdobyczą, a głęboki oddech jest także 
tylko następstwem instynktu odżywczego. Główny mo­
ment pocałunku chińskiego, przykładanie nosa do po­
liczka całowanej osoby ma swój początek w „zdobyciu 
węchłi" drapieżnego zwierzęcia. Poruszanie warg jest 
symbolem przeżuwania. Pocałunek w Europie był po­
czątkowo tylko gryzieniem, pocałunek rasy mongolskiej 
obwąchiwaniem. Biali dają do zrozumienia drugiej 
istocie, iż połknęliby ją z największą przyjemnością, 
Chińczycy zaś powiadają, iż woń tej istoty jest wonią 
najwspanialszej biesiady. Teraz nareszcie wiemy, co 
to właściwie jest pocałunek.

Strejk amerykańskich robotników 
Stalowych.

Obraz Europy, zakutej w amerykańskie żelazo, 
zaczyna się coraz wyraźniej zarysowywać na widno­
kręgu, zadoualniając swoją ponurością nawet najbar­
dziej pesymistycznych symbolistów. Zanim jednak 
udało się trustowi amerykańskiemu ustawić ostate­
cznie sztalugi i znaleźć „odpowiednie światło* do 
tego obrazu, potrzeba było najprzód w swojej wła­
snej pracowni zrobić jaki taki porządek. Dopóki bo­
wiem trwać będzie zażarta walka potężnych organi- 
zucyj: pracy i kapitału, dopóty nawet tak niesłycha­
nie silj.a iustytucya, jak amerykański trust stalowy, 
nie może się wyprawiać po ziote runo, nie zabez­
pieczywszy sobie popr. oduio należycie tyłów, co pa­
raliżuje naturalnie wielką część sil, mogących zna­
leźć korzystne zastosowanie na polu właściwej wał­
ki konkurencyjnej.

Wzgląd ten nabiera jeszcze większego znacze­
nia, jeżeli uprzytomnimy sobie fakt, że amerykań­
ska orgćuńzacya robotnicza przeszła już fazę walki 
o godziny i procenty, ale wkroczywszy w sferę po­
stulatów — żc tak powiemy — moralnych, zaczęła 
domagać się nie mniej i nie więcej, jak tylko r ó- 
w n o u p r ą  w n i e u i u p r a c y  z k a p i t a ł o  in.

Rozwiązanie tego problemu honoru robotników 
amerykańskich jest naturalnie o wiele trudniejsze, 
niż wszystkie problemy godzin i wynagrodzenia ra­
zem wzięte. To też, kiedy Morgan, zawiązując trust 
stalowy i puszczając w ruch półtora m i l i a r d a  do­
larów, układał ogólny plan kampanii konkurencyj­
nej, uwadze jego nie uszła okoliczność, że robotnicy, 
których organizacja — szczególniej w branży stało- *

wej — w ostatnich latach ogromne poczyniła postę­
py, me ograniczą się do prostego przyjęcia do wia­
domości utworzenia potężnego trust;;, ale zechcą za 
raz w nowych konjunklurucii spróbować swoich sił. 
Grupa Morgana liczyła na to, składając istotnie do­
wód wielkiej zdolności przewidywania i zapobie­
gania.

Widzimy więc, jak od jakiegoś czasu w zjedno­
czonych fabrykach trustu zapełnia się cały szereg 
warstatów robotnikami, rekrutującymi się z po za 
Amalgamated Association of Iron and Steelworkers. 
Fakt ten nie jest naturalnie przypadkowym. Trust 
bowiem umyślnie postarał się o takie placówki, któ­
re na wypadek strejku wykonywałyby bodaj w czę­
ści robotę, stanowiąc zarazem przynętę dla tych 
wszystkich, którym długi czas trwania strejku ode­
brał cierpliwość. Jeżeli teraz rozpoczęty w ten spo­
sób plan obrony tyłów uda się trustowi w zupełno­
ści przeprowadzić, to niebezpieczeństwo generalnego 
strejku zniknie dla niego raz na zawsze, co z dru­
giej strony równałoby się zupełnej klęsce robotników, 
ponieważ częściowe strejki nie dają prawie nigdy po­
żądanych dla nich rezultatów.

Stosunek, jaki zachodzi obecnie między strej- 
kującymi i niestrejkującymi, nie da się ściśle ozna­
czyć, a to wskutek ciągłej fluktuacyi, jaka ma miej­
sce między tymi oboma obozami. W pierwszem sta- 
dyum obecnego strejku w trzech strustowanyoh to­
warzystwach stosunek ten przedstawiał się w sposób 
następujący: American Tin Platę Compan, obejmu­
jąca 270 fabryk i zatrudniająca 7.290 robotników, 
miała strcjkujących 6.966, w American Sheet Platę 
Comp., 166 fabryk z 7.470 robotnikami, w strejku 
5.220, American Steel Hoop Compan, z 7.000 ro­
botników, z czego 6.750 strej kujący eh. Na ogół więc 
w trzech towarzystwach, z ośmiu dotkniętych straj­
kiem, wstizymało się od pracy około 19.000 zawo­
dowych robotników.

Jeżeli dodamy do togo zastępy wyrobników 
dziennych, których rolo w strój kuch jest minimalna, 
a których tylko zamknięcie warsztatów zmusza do 
przyłączenia się do-strajkujących, to powyższa liczba 
znacznie wprawdzie wzrośnie, ale w żadnym razie 
nie wyniesie owych kroci, o który cli rozpisują się 
dzienniki angielskie, tendencyjnie kłamiąc.

Celem sparaliżowania zamiarów trusfca w spra­
wie obrony przed Amalgamatedem, postanowili ro­
botnicy domagać się. aby skalę płac przyjęto jedna­
kową, tak dla robotników zorganizowany cli, jak i dla 
luźnych.

Ci ostatni otrzymują w rzeczywistości mniej­
szą płacę, tak, że łatwo mogło się zdawać, iż Araal- 
gamated działa tylko dla ich dobra. Fabrykanci je ­
dnakowoż zrozumieli i ocenili niebezpieczeństwo 
w jego właściwem znaczeniu i wystąpili z całą ener­
gią przeciw uroszczeniom robotników do mię- 
szania się do spraw płacy nieuniouistycznych robo­
tników.

Na razie więc zabiegi robotników zorganizo­
wanych, aby do swojej organizacyi przyciągnąć tak­
że niezorganizowanych, spełzły na niczom, ku ucie­
sze Morgana i innych książąt stalowych. Czy jednak 
w przyszłości uda się potężnemu trustowi zastoso- 
wywać nadal wyjaśniony powyżej plau obrony tyłów, 
o tem możnaby jeszcze bardzo wiele pisać...

Dział ekonomiczny.
K urs lw o w sk i:

Za 100 rubli sr* . . P|ac<ł: 245*— 255*-
Za 100 marek . . „ 117 50 „ 117 75
20-ńankówka • • » 10*10 » 19.18

(Bank rolniczy we Lwowie).
Lwów dnia 20 września.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów.

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica gotowa 7*50 do 7*70. Pszenica nowa 7-25 

do 7 50 Żyto gotowe od 6*30 do 6*70. Żyto i:-owe od 
6 25 do 0*76 Owies obroczny 0*60 do 6*80. Owies nowy od 
t?80 do 6 ‘30 Jęczmień pastewny 5*25 do 6"t;0. Jęczmień 
browar. 0‘k5 do 7*- Rzopuk nowy 12*80 do 1-8*26. Lnianka 
10*76 do l i *—, Groch pastewny 6*50 do 6*75. Groch 
do gotowania 7*-— do 9*— . Wyka —*— do *— Mobik 0*— 
do 0"—. Hreczku 6*50 do 7*—. Kukurydza nowa 0’— do 0*20 
Kukurydza .siara *— do *—. Chmiel za 60 kilo eo*— 
do 100'—o Kanic/ynn czerwona 50*— do 55 Koniczyna biała 
40*— do C.'r— Koniczyna szwedzka —*— d o — *— l^motko 
20*— do 25.—

Spirytus loco za 50 Itr. gotowy 17* -  do 17*25; p 
Tarnopol im term inu 16*— do 10*50.

Przy obrotach ograniczonych usposobieme niezmienne.

E r o d y , 19 września. (Zboże). W bieżącym ty­
godniu dowozy z Rosyi na tutejszym targu zbożo­
wym wynosiły 6 do 7 wagonów dziennie. Z powodu 
przepełnienia na miejscu zbytu w pruskim Górnym 
Śląsku, trwało bez przerwy, mdłe usposobienie.

Sprzedawano : pszenicę z bliższych okolic po 5'—  
do 5*10 rubli, z dalszych zaś okolic po 5*30 do 
5*40 rub., żyto bliższych okolic po 3*85 do 4*—  rub., 
jęczmień z dalszych okolic po — *—  do — *—  rub., 
hreczkę z bliż. okolic 4*75 do — *—  rub., z dal­
szych zaś okolic po 5*— rub., proso z dalszych okolic 
średniego gatunku po 3*60 do 3*80 rub., prima zaś 
po 4 l4U do 4*40 rub.

Otręby pszenne z bliższych okolic po 3*— do 
3*05 rub., z dalszych okolic po — *—  do — *—  rub.,

otręby żytnie z bliższych okolic po 3*50 do 3*55 
rub., z dalszych zaś po — *—  do — *— rub.

Wszystko za 100 klg. transito ń la riufusa, sta- 
oya kolejowa Brody.

Jagły proditkcjyi tutejszych młynów; po 8*80 
do 8*90 zł. za 100 kłg. brutto za netto.

Kolej k a l i s k a .  Budująca się pośpiesznie kolej 
warszawsko-knlmka będzie posiadała 305 przejazdów 
(w tem 110 podwójnych), 22 koszar drogowych i 153 
domków dróżniczych (w tem 20 większych;. Pod wzglę­
dem administracyjnym kolej kaliska, jako linia kolei 
warszawsko-wiedeńskiej, podzielona będzie na 3 oddzia­
ły drogowe, każdy oddział na 7 sekcyj, sekeya na 2 
robocze i 3 obchodowe oddzialki. Dla uadzoru mecha­
nicznego i siły pociągowej będzie posiadała 3 depót, 
z biurami: w Warszawie, Łodzi i Kaliszu. Klasyfikacya 
stacyj nowej kolei następująca: stacya Warszawa wli­
czona jako tymczasowa, Kalisz — drugiej i Łódź — 
trzeciej klasy, i stacye: Błonie, Sochaczew, Bednary, 
Łowicz, Głowno, Stryków, Zgierz, Pabianice, Łask, 
Zduńska Wola, Sieradz, Kociołki i Opatówek —  czwar­
tej klasy. W przewidywaniu zwiększonego ruchu w przy­
szłości przewidywane są przystanki i rozjazdy: Ożarów, 
Józefów, Teresin, Żylin, Domaniewice, Glinki, Lasko- 
wice, Dobruń, Grabowice, Sędzin, Podliczyce i Wiuiary.

M iędzynarodow y kongres naftow y. Na 
kongresie naftowym, odbytym podczas paryskiej wy­
stawy powszechne! w r. 1900 — uchwalono, że na­
stępny kongres międzynarodowy odbędzie się w Buka­
reszcie. Rumuńskie ministerstwo dóbr państwa, któ­
remu poruczono przygotowania do tego kongresu, usta­
lił termin kongresu na wrzesień 1902. Ogłoszono już 
program kongresu, obejmujący przeważnie kwestye te- 
chnologiczue. Odnoszą się one do metody sprawdzania 
terenów uaftowych i wykorzystania znalezionych (tech­
nika wiertuioza, destylacya, rafinowanie, wytwarzanie 
gazu z nafty, zużytkowanie odpadków ua opał i w in­
ny sposób) —  tudzież sposobów badania uzyskanych 
produktów (chemiczno-fizykalue analizy.) Prócz tego 
obejmuje program jeszcze różne punkty znaczenia han­
dlowego i odnoszące się do techniki ruchu. Kongres 
ma się zająć ustaleniem służącej do celów handlowych 
klasyfikacyi gatunków nafty z chemicznych i fizykal­
nych punktów widzeuia. Ma omawiać urządzenie dla 
transportu i magazynowania nafty (naftociągi, rezer- 
woary itp.), tudzież przepisy, obowiązujące w poszcze­
gólnych krajach dla przewozu uafty kolejami. Będą 
także omawiane oiężary cło we i podatkowe uafty 
w poszczególnych krajach. Wreszcie mają być usta­
lone normy co do miary, wagi i sposobu notowania 
nafty, mające we wszystkich krajach obowiązywać 
fakultatywnie obok obecnych krajowych.
  miii mi 11 11  .....

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 

t4 I. tu n  b »  2 i ł  w  15 o  « w o  w  * !k i .

Przyjechali do Lwowa
dnia 20 września b. r.

H o te l Q eorge*a. G. Potocki z Rosyi, dr. K. Stefano­
wicz z Bukowioy, K. Zadurowicz z Rumunii, J. Winiarski z Prze­
myślan, K. Staniewicz z Tarnopola, F. Stamper ze Stanisławowa, 
L. Pytlik z Strzemilcza, A Poźniak z Nowego Tańca, A. Belci- 
kowski z Kr kowa, K. Benoni z Tarnowa, St. Sołtysik z Bro­
dów, W. Agopsowicz z Błuźni, G. Bringsksy z Bremy, J. Bo- 
denheimer z Frankfurtu, R. Wetulani z Sanoka, J. Zulauf ze
Śniatyna, J Cmikiewicz z Krakowa, W Cichocki z Husiatyna,
A. Borzemski z Dobrosina, Z. Bilski z Przemyślan, A. Udrycki 
z Mostów wielkich, G. Hinsinger z Tarnobrzega, R. Promnicki
z Krakowa, K Futyna z Tarnopola, L. Eiselt z Halicza, M.
Dzieduszycki z Krakowa, E. Krzysztofowicz z Załucza, St. So- 
bieszczański z Rosyi, dr. Ziembicki z Czerniowiec.

H o t e l  1 ’r a n ^ u s k i .  J. Jaruntowski z Twierdzy, J. No­
wak z Weisskircheu, P. Espcnhein z Lipska, W. Wolańczyk, A. 
Nowobielski z Mon aster zysk.

H o te l E u ro p e jsk i. A. Druzin z Rosyi, J Wolgner 
z Kamarówki, F. Jankowski z Paryża, H. Adlersberg ze Stani­
sławowa.

H ote l I m p e r i a l .  B. Duda z Wierzchnicy, J. Jankow­
ski z Bydkowa, H. L^ocki, W. Krawczyński z Krakowa, J. Zu- 
ebnrslo, p. Pordes z Sambora, H. Marchot z Paryża, A. Krzy­
sztofowicz z Konicza.

H o t e l  H e l l e n i e .  O. Giociów z Rzeszowa, H. Hackel 
z Czerniowiec, F W<fisągfiŚ*ł 1 T arn o p o l ,  A. Landau z Konia- 
Czowa, H. Rosenbaum z Nadwornej.

G r a n d  H o te l .  W. Solski ze Śniatyna, D. Bick z Bro­
dów, A. Wille z Tryestu, R. Grunwald z Wiednia.

H o t e l  W a n d a .  W. Telichowski z Horodenki, A. Her- 
boinger z Boryr.M, J. Grabiński z Brodów.

Hot.- ? p o d  W rzen iu  k o r o n a m i .  W. Deinicki z So­
kala, J. Scheukur, F.Łoza z Przemcśla, J. Adamczyk z Jarosła- 
v . ' . R RM: oiski z Mościsk, J. Bodarski z Tłustego
...jOMrn, * JiY jbm—

N A U & b Ł A K I  Ł.
F abryka „ N A D E S Ł A N E *  nie pochodzi od redalccyiy 

która też za 'nią odpowiedzialności nie p rzy jm u je .

Dr. W ł a d y s ł a w  K r u s z y ń s k i
sekwndaryusz szpit. powszechnego powrócił z L u ­
b ie n ia  i ordynuje jak dawniej, C h o rą& czy zn a  25 .

6856 5 - 1

Dr. Karol Haisi£ 6586
powrócił i ordynuj■* od 3 do 4. ul. Grodzickich l. 8  

R adca  cesarsk i, oku lista  7048

Df. ROSEJYZWEIG powrócił.
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Fc.5łuchania.
04  go d i. 11. 40 1. popoł. we g ro d y  1 n le f la le lo  

>' u*Diiest»lka. -  Odgoda. 11. do 1. popołudniu we g ro d y  
I f i i e d z l e e  u preaydenta k ra j. dvr. skar. Kory to w-nilu 11 Z i ___ af •• I vu« UJfl* DKOi. oui^liun-
f^iego. — od goda. 11. do 12. p rz ed p o p o ł.c o d a feu n ia  
f  dyrektor poczt 1 telegrafów Beferowicza. -  Od godz. 
>1. do 12. prsedpoł. c o d z i e n n ie  u dyrektora kolei pań­
stwowych. - Od godz. 12. do 1. popoł. c o d z i e a n ie  
*■ wyjątkiem w to r k u  i n i e d z i e l i  w prezydyum wvż- 
»egi sąds krajow ego; w n ie d z i  e le  wyjątkowo dla 

urzędników z prowincyi za poprwedniem zgłoszeniem się.
1 d godz. 1. d o 2. popoł. c o d z i e n n ie  posłuchanie u»nar- 
* alka , ■ wyjątkiem w to rk ó w  1 p ią tk ó w .

Do widzenia we Lwowie:
K o & e lo ly t  Katedra metropolitalna lao. (ołtarz, przed 

którym Jan Kazimierz r. 16B0 złożył 61 nby wiekopomne). 
Kościół 0 0 . Dominikanów, na wzór kościoła św. Piotra 
w Rzymie. - Kościół 0 0 . Bernardynów (szczątki zwłok 
l’ł. Jana z Dnkll, a  przed kośoiołein na plaoyku obelisk 
■ posągiem świętego, wzniesiony na painiąUcę uchronienia 
■ilasta od Tatarów). — Kościół P. Maryi Śnieżnej, jeden 
■e Btwszycb w mieście. — Kościół 0 0 . Jezuitów (św. Piotra 
1 Pawła) i inne. -  K atedra g r. kat. św. Jerzego w kształcie 
krzyża, z rotundą we środku, je s t jedną z ozdób Lwowa — 
Oeiklew wołoBka ezyłi Btauroplgialna, wnętrze w atyłe 
< uzantyi.skim. — Katedra arcybiskupia ormiańska (przy 
ry Ormian sklej), obok cmentarz i kolumna z posągiem 
św. Krzysztofa. — N. b- W szystkie kośoioły, otwarte tylko 
'inio.

K n a b o u i U w o  tfa n a e U jr  w  m l e i c l z i  Gmacbsed 
“>ewy tuż przy ogrodzie niiejHlilin (sala sejmowa pełna 
rz e źb / w sali Wydalało kraiowego: ,Unla" Matejki). -  
Raius , na Rynku, dalej ginacb Politechniki, nowy gmaoh 
sądowy przy ul. Batorego, Namiestnictwo, Zakład Owsa* 
lińskich, Dom inwalidów przy ol. KleparowBkleJ, Paiao 
arcybiskupi, Duiwersytet, Omiń. Kianciszka Józefa, Kasa 
OBBczędności. — Warte zwiedzenia zakłady typograticzne 
.Słowa polskiego", 00 niedzielę od godz. 10. do 12. za 
zgioNzeirteni się do Admlntstracyl.

f ‘ f v 0 i |y  I i » a r k l t  Park na Wysokim Zaniku u kop* 
a . b u l i  Lubelskiej* , usypanym na pamiątkę UOO-tnei

rooonioy wiekopomnego Sojm a. — F ark  Btryjskl czyli Ki
lińskiego. — Ogród m iejski (Pojeznicki) w środku miasta. — 
W ały Hetmańskie wzdłuż ulicy Karola Ludwika. -  Wa— 
Gubernatorskie przed Namiestnictwem.

Wyslftwy ft oinzen.
— N i e u s t a j ą c a  w y s t a w a  w y r o b ó w  p r z e m y *  

M ir k r a j o w e g o  otwarta codziennie w domu niegdyś 
B iesiadeckich (przy placu Halickim). Wstęp wolny w po­
niedziałek, czwartek 1 piątek. W inne dnie 10 ot.

— N f e n a t a j ą e a  w y s t a w a  zjednoczonego Towa­
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych, przy plnnu sw. Ducha 
. 10, I. piętro, otwarta od godziny 10. rano do godz. 5. 
popoł.

— f t l n a e n iu  n n e i a y s l o w e  m l e j s b l o  otwarto 
codziennie (z wvjątklem poniedziałków) od 0. rano do 8. 
popoł. (w niedzielę i św ięta od godziny 10 do 1).

— K a k l a d  n a r o d o w y  i m .  O u o l l d a k l e l i .  BU 
blloteka otwarta od godziny 9. do 2, z wyjątkiem niedziel
1 św iąt uroczystych. Gabinet m onet I medali polskleb 
otwarty nadto we wtorki i piątki ta k te  od godulny 8 do 
5 popol.

— I ł l n z e n m  ln o le n u la  l l i i a d n m y e h l e l i  we Lwo- 
wie, ulica Teatralna I. 18.

T a r y f a  OaBcjrtfw i  « lo iro * e lt:  Kurs dzienny zwykły, 
dorożka 2 konna 30 ot. — jednokonna 25 et. — Jaada n a 1 
dworzec główny, 2 konna 60 ct. — 1 konna 45 ot. — Za 
większy pakunek na kośie 20 ot. — Jazdy do rogatek,
2 konna 60 ot. — 1 konna 85 ot., na Wysoki Zamek i do 
cmentarzy 2 konna 40 ot. — 1 konna 85 ct. — W porze 
nocnej, kurs dorożek 2 konnych o 10 et., Jednokonnych 
o 5 ot. wyżej. Kurs flakrz (karety krytej) dwukonnego: 
swykły 45 et., na  dworzeo i  zł., do rogatek  80 ot., na 
Wysoki Zamek i na cm entarze 70 c l., w  nocy o ló  ot. 
wyżej.

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
w u ż n y  o d  I - g o  m a j a  1 9 0 1 .

wedle ozasu środkowo europejskiego późniejszego o 86 
minut od czasu lwowskiego.

U o  Ł w o w n  przychodzą:
Z K r a k o w a  osob. 6*10 rano; osob. 8*50 rano; posp. 

1*35 w poł.; osobowy 5*50 wiecz.; posp. 8*40 wiecz.; osob. 
9*60 w iecz.; posp. 2*31 w nocy.

Z P o d w e ło c z y s k  (na Fodzameze) osob. 8*12 w no­
cy; posp. 2*20 po pomantii; osobowy 5’llp o p .; osob. 10*92, 
w nocy.

Z T a r n o p o l a ,  B ro d ó w  os.7*40 rano (na Podzum.)
Z C ze rń  io w i e c : posp. 12*15 w nocy; osob. 6*20

rano; po^P* 1,45 w P»ładn*; osobowy 5*40 wieczór; 
OBob! *20 w nocy.

Ze S t a n i s ł a w o w a :  osob. 11*55 w południe.
Z R z e s z ó w  a : osob. 11*45 przedpoł.
Ze S t r y j a :  osob. 8*10 rano, osob. 1*10 w poiud.; 

osob. 4*40 popoł. osob. 10*50 w nocy.
Ze B o k aia  : mies^. 8*15 rano; mlesz. 6*— wieczór 

(ostatni z Bełżca).
Z J a n o w a :  miesz. 7*45 rano; miesz. 12*55 ropoład

Ż e L w o w a  odchodzą;

1)0 K r a k o w a  osob. 4*15 rano; poHp.S-sOnmo; osob 
a.ao rano* POBP. 2*55 w południe; OSOb. 6*20 popoł.; osob 
11*^ w nocy posp. 12*45 w nocy.

Dn P o d w o i o c z y s k  (z Podzamcza) osob. 6*48 rano; 
onob. 9*42 rano; posp. 2*08 popoł.; osob. 11*32 w nocy.

l ) o  T a r n o p o l a  i Brodów (z Podz.) 7*82 wieczór.
Do C z e r n i  o w leo : osob. 6*25 rano, osob. 10*25 ra ­

no posp. 2*10 w popoŁ, osob. 10*30 wiecz. posp. 2*51
w nocy-

Do B t a n i s ł a w o w a :  osob. 6*10 wieczór.

Do R z e s z o w a :  osob. 8*80 popoł.
T>_ B * rv la  osob. 6*85 rano; osob. »' 

osob. 8 06 po połud. osob. 6*85 wieczór.
przed poł..

b. po pu»ł*w* v » u -  ----------
Do B o k a la  OBob. 10*20 przed poł., osob. 7*25 wie­

c z ó r  (pierwszy l do Bełżca).
ł a n o w a :  miesz. 9*15 przedpołudniem; mlesz. 

6* i 3 wieczór.

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
według czasn środkow oeuropejskiego.

I>® liraK ow a  przychodzą:
Ze L w o w a  osob. 4*4(1 rano; posp. >55 rano; osob. 8*42 

rano; osob. 1*80 popoł.: posp. 2*24popoł.; osob.6*25 popol.. 
posp. 9*88 wieczór.

Z W i e d n i a  posp. 6 od rano, osob. 9 45 rano, posp. 
2*43 popoł.; posp. 8*18 wieczór; osob 10*09 wieczór.

Z L u n d  e n b n r g n :  osob. 512  popoł.
Z O ś w i ę o i m a  na Skawinę osob. 10.40 przed poł. 

9*35 wiecz.; na Trzobinię 7*3 0 rano.
Z N. S ą c s a  przez Muchę 6*39 rauo, 4*50 popoł
l ™lc,hy :,°sob <Z Wl*d0wlc 9 wie6»*Z Wi e l i c z k i  osob. 11*15 rano, osob. 3*50 wiec
Z Kocmyrzowa: osob. 7*40 rano; osob. 1.— popoł.*

osob. 7*10 wiecz.

% K rakow a odchodzą:
Do L wo wa  posp. 6*31 rano, osob. 8*1 o rano, osob. 

11*— przed poł., posp. 2*49 popoł., posp 8*48 wiecz', osob, 
9*15 wieczór, osob. lo*50 w nocy.

Do We dn i a  osob. 5*29 rano, posp. 7*22 rano, osob 
2*— popoł., posp. 2*31 popoł., posp. 10-— wieczór

Do L u n d e n b u r g u ;  osob. 9*20 przedpołud.
Do T a r n o w a  osob. 6*15 wiecz.
Do O ś w i ę c l m a  przez Trzebinię osob. 6*40 wlecą.
Do O ś w i ę o i  m a na Skawinę osob. 5*15 rano, osob 

8*— popol.
Do N o w e g o  S ą c z a  na Suobę: osob. 8*56 przed-

połncL; osob. 7,33 wiecz.
Do S u c h y ,  W a d o w i c :  osob. 10*20 wieczór.
Do W i e l i  ca k i  mlesz. 1*25 popoł., mJza:. 9*30 wlec
Do K o c m y r z o w a :  osob. 8.30 przedpoł.; osob. 1*05 

opołud.;sob. 8 *— wiecz.

S p r z e d ą *  b i l e t ó w  ja w d y  znajduje się we
weliwowie w binrz wiadowczem w Dyrekcyi kolei pań­
stwowych przy uL Krasickich 5, tudzież w aeencvi Disra 
S. Sokołowskiego w Pasażn Hau mann.

TEATR MIEJSKI we LW O W IE.

W  piątek dnia 580 września 1901 roku.

komedya w 3 aktach HERMANA BAHRA.

Risa } jej dzieci

OSOBY:
Emma Elsinger 
Daisy |

Frycek j 
Mary a Frischl 
Maks Billitzer 
Józef Ulrich, architekt 
Edward Stóhr 
Pani Kanitz 
Pani Reimana 
Pani Wakis 
Pnni Adeł 
Miss Cook 
Panna Seelig 
Bartold Basel, pianista 
Dr. Gustaw Mohn 
Panna Bibus 
Panna Peter 
Leopold 
Lina 
Teresa

Rzecz dzieje się za naszych

p. Otrembowa 
p. Bednarzewska 
p. Jankowska 
p. Nowacki
p. m orska
p. Solski 
p. Roman 
p Wysocki 
p. Chmielińska 
p. Miłowska 
p. Ostrowska 
p. Gessner 
p. Nałęcz 
p. Połęcka 
p. Nowicki 
p. Antoniewski 
p. Rybicka 
p. Węgrzynowa 
p. Węgrzyn 
p. Jaroszówna 
p. Gwiszczówna 

czasów w Wiedniu.

P oczą tek  o godzinie 7-niej wieczorem

Codziennie przedstawienie. Początek o 8. Htlejy 
weześnie] do nabycia w biurze PloSma. 6713

a w szelk ie  zap ytan ia  odpow iada Adm ini­
s tr a c ja  ty lk o  po otrzym aniu  10 h. m arki.

Drobne ogłoszenia.
i(ii|iiio i sprzedaż.

_r . dóbr Biłka, szla ­
checka poczta  Barszczu- 

wice ma na sprzedaż dzie­
sięć m etryczn ych  centnarów  
miodu patoki po 85 koron, 
loco s tacya  kolejowa.

7050 2—1

iocarnie, k iera ty , sie­
czkarnie i inne narzę­

dzia roln icze fa b ryk i Kraus 
Pragsr-Bubna poleca po p r z y ­
stępnych  cenach i warun­
kach ńrm a M  K orkes, L w ów  
Gródecka 10, skład kas ognio­
trw ałych  W ertheim erow - 

skich, row erów  oryg . Schla- 
ditza i a rtyku łów  techni­
cznych. Części do W ych ero- 
w skich  m aszyn  na składzie.

6996 10-1

iA ly b o r n a  k a w a  V« kilo 75, 
”  ci. „S y r y u s z * ul. 3 Maja 
1. 2, Lwów. 6438

Opecyalmośct ochronne 
^  męskie i damskie gra­
mowe i rybie. Tuzin 1 zł.
2, 3 i 5 zł Droguerya Langa 
Pilarskiego, Lwów, Akademicka
3. Wysyłka pod dyskrecyą od 
Wrotnie. 6555 10-6

er:
kuracyjne

wybrane duże grona z lekar- 
Bldm przepisem użycia rozsyła 
6 kg. z 4 koron franco za po- 
jbraniom Balth. A mort Me* 
fan , Tyrol. Uprasza się ła- 
hkawe zamówienia w języku 
jplemieokinL 6752 20

ffl^oi tepian dobry tanio do 
*■* nabycia Badenich i Ujej­
skiego 6. parter na prawo.

6834 10—7

irelim, Lexikon Mayera, 
1 polski Szlosser, Kraszew­

skiego powieści historyczne, 
książki naukowe sprzeda: 
Gołębia 3. schody 2, II. piątro. 
Na żądanie spis. 6875 5—5

W fta sto  cen try  fugow e na 
jjM. sprzedaż w  cenie 2 ko­
ron y za kilo, ma zarząd Mle­

czarni w  Tłusteńskiem , za 
zaliczkąy loco poczta  Probu- 
źna. 6930 5-5

M a s z y n a  stabillca z  fabr. 
ks. Salma, o sile  20 ph. 

używana, w dobrym  stanie 
do sprzedania w Zarządzie 
dóbr Zabcze, poczta  O strów  
koło Sokala. /032 6*2

Wskutek przeniesienia 
szkółki wysprzedaję;

Wiśnie i Czereśnie
wysokopienne, szlachetne 
gatunki 100 sztuk po 60 k. 
K asztan y ale jow e  do 2 
metr. wysokie 40-70 hal 
Jabłonie i grusze  wyso­
kopienne i karłowe krze­
w y  owocowe po najtań­
szych cenach. T ruskaw ki 

100 sztuk 2 kor. 
Proszę zażądać cenników. 
Fabryka konserwów i o- 
gród handlowy w Lubyczy 
królewskiej. Stacya ko­
lejowa (linia Lwów—Beł­
żec. 6984 6-2

■gg— ■—  n a g a

N owości na suknie w eł­
niane i barchany, poleca

Ignacy Fried
Lwów, M alicka 1. 13.

Ma

  pokoju  ume-
blowan., niedaleko ko­

szar 80 pp., w  pobliżu u licy  
K urkow ej. ■ Zgłoszenia B. H. 
Zabcze, p. O strów k. Sokala.

7028 3 - 2
 _______ z  pomieszkaniem
poszukuję. nA. B. 20*.
F J 6998 3-2

Doniesienia różno.
1 handlowe.

amienica w  cen tra l­
n ym  punkcie miasta  

Lwow a położona pod k o rzy -  
stnynąi warunkam i do n aby­
cia. B liższa wiadom ość w  kan- 
ce la ry i adwokata dr. S tani­
sława Hahna. Ulica Szopena  
nr. 8. 7034 6—1

WMoszukuję dzierżaw y do- 
bre j g leb y  od 150 do 

300 m orgów  z dobrym i bu­
dynkam i i  m ieszkaniem  za­
raz do objęcia zgłoszen ia  
_błow o Polskie pod  „Z. H.*.

7049 3—1

in ioszukuję administra- 
k  c y i kam ienicy. Na żą­
danie kaucyę złożę. W iado­
m ość z grzeczn ości udzieli 
Stefanow icz, Dom handlow y  
Teatralna 16. 7045 1

W  Sokalu dom duży z ogro­
dem i z zabudowaniami 

gospodarskim i do sp r ze d a n ia  
z w olnej ręki. A dres: L.W ol- 
ska, Dołęga, poczta Zaborów.

d jap ólm ika z kapitałem złr. 
KS* 15—20 tysięcy, poszukuje 
się do objęcia niezwykle lu­
kratywnego interesu i rozsze­
rzenia go w kierunku fabry­
cznego przemysłu, nie istnie­
jącego dotychczas w kraju. 
Ubezpieczenie kapitału Oferty 
pod „Spólnik 20000“ do Adm. 
Słowa. 6947 5-4

leczy Ba r d a c h  
szkoła głuchoniemych. — 

Kotlarska. 6452 10-8

^ l o m i a n y  w dow iec ma lis t 
pod znanem i literam i.

7051 1

onwersacya francu­
ska codzień godzina za  

pokó j z  kuchnią.. A. C. A d - 
m in istracva „Słowa Polsk.m.

7037 1

na wynalazki wyjednywa St. 
Mzbański, inżynier przysię­
gły. -  MIĘDZYNARODOWE 
BIURO patentowe, Lwów, ul. 
Akademicka 14. 6575

BtJajtańsza pracownia sukien 
■* damskich i nauka kroju 
i szycia Stanisławy Harasin- 
skiej Łyczakowska 4. 6580 6-6

Kto szuka:

TT^legrjm cki m łody męż- 
czyzn a poślubi kobietę  

dla p rzyszło śc i. „Przeznacze­
nie'* do Adm inist. „Słowa*.

7042 1

Lwowska Izba załatwień
dla rolnictwa, p rzem ysłu  i 
handlu, jpl. D ąbrowskiego 5. 
poszukuje majątku ziem skie-

f o z  gorzelnią, blisko s tacy i 
olejow ej, z  w ygodn ym  i 

okazałym  domom. P o leca : 
sztuczne naw ozy, m a szyn y  
rolnicze, w ęgiel do gorzelń  
i tartaków, p rzy jm u je  w ko­
misową sprzedaż sp iry tu s  
niekontyngentow any. 6ŚI.8 2

-graotografia  Stella, Lwów, 
-HU poszu kuje w spółpraco­
wnika do w szystk iego .

7052 1

I

j&larożny lokal do w y-
L*® najęcia ulica Kochano­
w skiego 1. 18. 7046 5—1

mży pokó j kawalerski, 
Skarbkowska 27.

7035 1

_ L 36, II, 
piętro, 5 pokoi, p rze d ­

pokój, kuchnia pokoik dla 
słu żby z  p rzyn a leży to śc ia m i 
od 1 październ ika do w yn a­
jęcia . 7041 o—l

w illi przy ul. Dwer­
nickiego 1. 12, jest

wspaniałe pomieszkanie, skła­
dające się z 5 pokoi, przed­
pokoju, kuchni, pokoju służbo^ 
wego, z przynależytościami, 
zaraz do w ynajęcia . 6939 4-4

Ilia  Zyblikiewicza 32, 
10, 6 lub 4 pokoi, ła­

zienka, wodociągi. 6ó42 5-4

,w a  pokoje kawalerskie, 
duże z osobnym wchód, 

w pałacu hr. Fredrów. Wiad. 
w Zarządzie. 6988 4-2

7 n P i n ^  z tanio ĉi * eie*Ł -i I d ł  I d  ganckiego kroju 
pierwszorzędna firma M. Isco- 
Yitscka i Mracf we Lw o­
wie, przy pl. Malicki im
1. %, poleca swój świeżo spro- 
wrdzony transport gotowych 
ubrań męskich, które sprze­
daje o 30 prc. taniej, aniżeli 
gdzieindziej. 6918 15-5

dowa bezdzietna 30-to 
letnia, z  gotów ką kor 

2500, chciałaby pow tórnie  
w y j ś ć  zamąż, za człowiełca 
starszego na stałem  stano­
wisku. L is ty  do Adm inistr.

W dowa\  7004 2-2

stawiono portm onetkę  
  (kartentasche) z bankno­
tami około 180 kor. Połowę 
sum y otrzym a znalazca, je ś l i  
z ło ży  zgubę w A dm in istracyi 
Słowa. 7039 2 - 1

Lwowska Izba załatwień
dla roln ictw a , handlu i  p rze ­
m ysłu , plac Dąbrowskiego 5.

poszukuje do nabycia: 
i. Folwarczku 20 do 30 morg. 
ziemi, z dobrym domem mie­
szkalnym i budynkami gospod. 
w bliskości Lwowa 2. M ają­
tku ziem skiego  obszaru 500 
iio 609 morg. w powiecie lwo­
wskim, żółkiewskim lub bo- 
brcekim. 3. W illi o 6 do 10 
pokojach we Lwowie.

N a  s p r z e d a ż :
4. M ajątki ziem skie  większe 
i mniejsze, także z gorzelnia­
mi. 5. Realności w mieście i 
na prowincyi. 6. Zamiany 
domów we Lwowie na majątki 
ziemskie. 6967 3-2

kto potrzebu je:

pracy,
posady,
służby,
mieszkania,
zbytu towarów, 
reklamy wyrobów
dzierżawy, 

.urzędników

pomocników, 
leśniczych, 
lokai,
pokojówek,
kucharzy,
kucharek,
służby;

aIioo* *̂*'.1̂  mieszkanie, 
A tu  Ulw?, cośkolwiek sprzedać. 
HMBBamgg kupić lub

podać do 
wiadomości ogółu

najprędzej i najtaniej

uzyska to przez OGŁOSZENIA

w  Słow ie F olsk iem

p o m o c n i k  handlowy po- 
trzebny do magazynu por­

celany. T. Okornicki, Lwów. 
Pierwszeństwo mają którzy 
w podobnych handlach praco­
wali. 6928 3-3
& J łu c lia c z  U l  roku ńLozoni 

p rzy jm ie  posadę nauczy­
ciela w domu m ieszkającym  
p rze z  zim ę na południu. O- 
f e r ty  „B. C." p.-r. Lw ów

6985 3 - 2
Sem ika z dobremi świa- 

twam i poszuku je po­
sad.- s tarszych  dzieci. — 
Zgłoszenia do A d m in istra cy i 
pod „A. K . 15*. 6999 2-2

konom żonaty, bezdzie­
tn y  z  dobremi św iade­

ctwami, zn a jący się d(,brze 
na gospodarstw ie i  chmielu, 
poszukuje posady od 1/W br. 
P.r. „K. M .u Rzeszów .

7000 2 —2

I e ś n ic z y  14-letnią praktyką 
^  poszukuje od 1 stycznia 
1902, posady. Ł- skawe zgło­
szenia p.-r. K. W. Bołszowce.

7025 3-2

h) Zaofiarow ana.

poszukuje się osoby inte- 
■ ligentnej w średnim wieku 
do gotowania i zarządu domu 
u wdowca. Zgłoszenia przyj­
muje F. Poluszyński w Kału­
szu. 6896 5-5

Posad]) i zajścia.
a) l *08 /.kiwane.

żonaty, lat 30, 
obeznany we w szystk ich  

gałęziach poszukuje odpo­
w iedn iej posady od Igo paź­
dziernika ul. Szkarpowa 1. 5. 
u Jarosza. 7048 1

*7  ęp. skromne wynagro- 
A -u d  dzenie, fraueuski zkon- 
w ersacyą  i ro sy jsk i. „A. B *  
A dm inistracya „Słowa Pol “ 

7037 1

JCjlkonom żo n a ty , bezdzie- 
tn y, p ra k ty czn y  w go ­

spodarstw ie r  o lnem i  w  u- 
praw ie buraków cukrowych, 
ja k o te ź  tan iej upraw y ziem ­
niaków, poszukuje zaraz po ­
sady. P.-r. „Ekonom“ Nawa- 
rya . 7001 6-2

u c h a l t e r a  poszukuje fa­
bryka braci Wczelak we 

Lwowie, Łyczakowska. Czyn­
ność całodzienna, posada 
stała. 6914

^ion flserie  Union paro- 
wa fabryka cukrów p r z y  

n licy  Zam arstvnow skiej 21. 
poszukuje zdolnego cukier­
nika do wyrobu makaroni­
ków, biszkoptów  i  herbatni­
ków. 6952 3—2

c z n ia  na praktykę poszu­
kuje cukiernia Józefa 

Lewickiego w Rzeszowie.
7021 3-2

ćinie 1 nauka.
Dosyjskicgo języka lekcyj 
■■ udziela b. student warszaw­
skiego uniwersytetu, tanio. 
Żulińskiego lla ,  drzwi 11.

6973 2-1

»■
kurs przygotowawczy

przy udziale sił fachowych
(naucz, i prof. S zkó ł publ.)

Rozpocz. dn. 1 października.
A. S trze leck i, 

b. naucz. Gimnazynm Franc. 
Józefa i Szkoły realn. Zielona 
5 I. p. (stacya tramw. elektr.j 
Zgłoszenia 5—6 pop. 6983 2-1

gasi nieznośne pragnienie chorych na cukrzycę, usuwa 
suchość w ustach, zmniejsza szybko tworzenie się c u k r z y c y  
i usuwa temsamem inne występujące przy tej chorobie obja­
wy, jak ogólne osłabienie, nerwowość itd. 384810-10

Do nabycia we wszystkioh aptekach, — Główny skład 
dla Aostro-Węgier: Phllipp  R «der, Wiedeń HI/».
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Odznaczona w roku 1894 najwyższą honorową na­
grodą c. k. Ministerstwa handlu

fabryka Szeligi Łyszkiewicza
i n ż y n i e r a .  3132

we Lwowie, ul. św. Marcina 29, poleca

Asfalt w  grorącym sta­
nie do izolacyi funda­
mentów, oraz do osu­
szania zawilgoconych 
ścian w poinieszkaniach, 

WisECzy b e z p o w r o ­
tni© gorącym asfaltem 
grzyb drzewny.

Tekturę asfaltową
ogniotrwałą do krycia 
dachów od 20 ct. za 1 
metr. kwadr.

Lak asfaltowy i smo­
lę  dystylowaną bez­
wodną do konserwacyi 
dachów i drzewa.

Elastyczne płyty Izo­
lacyjne.

F a b r y k a  wykonywa po­
krycia dachów i repa- 
racyę w całym kraju 
swoimi robotnikami.

Telefon nr. 250.

FABRYKA SZEUGI ŁYSZKIEWICZA
nrrsf immwam mmmmm wsmammmmmBBmsgammmmmmtmmmmmamKmmmmmm

in ż y n ie r a  w e  L w o w ie ,  poleca 
Bbaclay I io lz c e m e n to w e , nie wymagające 
wiązań dachowych, bez konserwacyi i repa- 

racyi wiecznej trwałości.

„Gazeta Świąteczna"
czasopismo tygodniowe polityczne i społeczne

wychodzi we Lwowie co niedzielę rano o g. Vs8
zawiera wszystkie najświeższe wiadomości polityczne, 

kronikarskie itd. z o s ta tn ie j  ch w ili. 4435
Adres rcdakcyi -i admiu. „Gazety Świątecznej” : L w ó w  u!. C ic h a  5 .
s?>

P rzew óz mebli w m ie j­
scu , koleją  i drogą ko­
łową, zapomocą ck. uprz. 
patent, wozów m eblo­
w ych pod gw arancyą  
za jak ieko lw iek  uszko­

dzenia
W o zy  m eblowe 6 do 8ll% 

m etr. długości.

ALEKSAHDEB SALZEB,
Wiedeń. I .% Franz Josefs Auai 5, Lwów, Halicka 1.

IRols: z a ł o ż e n i a ,  1 8 7 8 .  6189 5-3

1€. k. koncosyonowane

Biuro podróży i spedycyjne
Zofii Biesiadeckiej

Oświęcim, Dworzec
sprzedaje 

bilety kolejowe 0- 
krężne, karty okrę­
towe I-szej i II-glej 
klasy, oraz karty  
między pokłado­
wa dla wychodź­

c ó w  do Ameryki. 
Prospektu darmo 

i opłatnie.
6428 12—3

l\1q noJoóTTTT stanie się patentowana we wszystkich 
Ułu* pałaU tJf państwach nowość „Favorit“ szczegól­
ną przyjemnością. Ręka ma zupełną swobodę porusza­
nia się podczas palenia, palce pozostają czyste. „Fa- 
vorit“ jest niezmiernie praktyczne, żaden palacz nie 
obejdzie się bez tego. Do nabycia we wszystkich skle­
pach galanteryjnych i trafikach. 6933 7—1

. . .  J  _  ^

O d d z ia ł  towarowy

Lwowskiej filii Banku Galicyjskiego
dla handlu i przemysłu we Lwowie. •

dostarcza wagonowe partye wszelkioh gatunków

Węgla kamiennego
z pierwszorzędnych kopalń GÓRNOŚLĄSKICH, franco 
staeye wschodniej i zachodniej Galicyi, oraz poleca dla

d f f l i e s z t t a ń c ó w  m i a s t a  U m o w a
drobną sprzedaż pojedyńczem i centnaram i z dostaw ą do domu

i -  S I
ią\
f-g! Irnmm' _  u w lokalu BanKu przy ul- Jagiellońskiej 3.1. piętro.

•' r

ia M e m  D r u H  LMowej we Lwowie
plac Bernardyński 7. 

wyszła znakomicie opracowana
BUCHALTERYA

L. E. Velizego 
obejmująca przeszło 50 arku­
szy druku. Cena w broszurze 
14 kor., w ozdob. oprawie 16 k.

Znakomite to dzieło ma tę 
wielką wartość, że opracowane 
są w niem bardzo obszernie 
prawie wszystkie działy go­
spodarki społecznej, mianowi­
cie: Dział handlowy, przemy­
słowy i fabryczny, dział ban­
kowy i rolniczy, a to: Tom I. 
teorya z rozlicznemi wzorami, 
Tom II. praktyczne jej zasto­
sowanie. 3031

Chcąc umożebnió nabycie 
tego cennego dzieła i osobom 
mniej zamożnym, „ Drukarnia 
Ludowa" sprzedaje pomienione 
dzieło także w  r a t a c h  m ic -  
s ię c z n y c h  p o  h o r .  S ., za 
poręczeniem zwierzchnika in- 
stytucyi, w której zamawiająoy 
pracuje.

T77“ oćLpo~\xried.zi
Pani Maryi z Sir. lądeckich tir. Góralskiej.

Ogłoszeniami pomieszczonemi w pismach publi­
cznych, odwołuje P. Marya z lir. Młodeckieh lir. Go- 
ryaska pełnomocnictwo, udzielone mi d. 6 marca 1900 
1. rsp. 12*491, a równocześnie w formie ostrzeżenia 
podaje do Wiadomości, że trzy weksle akceptowane 
przez nią dnia 12 lutego 1901 na 6.400, 3 200 i 6.400 
rubli i zdeponowane w mojem ręku, straciły swoją 
wartość i że honorować ich nie będzie.

Ponieważ w calem tem ogłoszeniu pofolgowała 
Pani Marya z lir. Młodeckieh hr. Gorayska wyłącznie 
swej animozyi i objawiła zarówno tyle złej woli, ile 
braku rozwagi, nie myślę wcale wdawać się z tą pa­
nią w jakąś polemikę, dla wyjaśnienia atoli istotnego 
stanu rzeczy, czuję się zmuszonym ogłosić:

1. że jeszcze w lutym 1901 zrażony nielojalnem 
postępywaniem P. Maryi z hr. Młodeckieh hr. Goray- 
skiej, złożyłem dane mi pełnomocnictwo i tylko na 
usilne jej prośby, wyrażone listem z dnia 1 marca br. 
oraz na listowne wstawiennictwo Wgo p. Dr. Tadeu­
sza Skałkowskiego z d. 3 marca 1901, zatrzymałem 
i na dal; 7053 1

2. że wymienione trzy weksle, które jako wy­
stawione na pokrycie mych osobistych pretensyi, mia­
łem prawo zeskontować każdej chwili — złożyłem jako 
depozyt aż do ostatecznego uregulowania rachunków 
między nami, do rąk komisarza masy spadkowej Wgo 
P. Holzera, notaryusza w Łopatynie, gdzie po dziś 
dzień zostają w przechowaniu, aż do ostatecznego za­
łatwienia sprawy;

3. że, nie mogąc doprosić się rozrachowania z P. 
Maryą z hr. Młodeckieh hr. Gorayską i wyrównania 
moich pretensyj, oddaję całą sprawę na drogę sądową, 
jako jedynie możliwą w stosunku z tą Panią.

E d w a rd  K ra s ic k i.

W nowo otworzonym magazynie

„ A u  P r i n t e m p s “
w e L w o w ie , p l . H a lic k i 13 .

(dawniej Z W I E B A K )  można po najniższych cenach 
nabyć: dyw an y  różnej jakości, także prawdziwe p e r ­
skie, portyery, firanki, kapy  na łó żk a  i stoły, 
sfory, k ocyk i, m aterye na m eble i a rtyk u ły  

dekoracyjne. 6784 30

W  w yższym  pensyonaoie niem ieckim  6600 4-31

F a n i  M T T U E B  przy ul. Lelewela we Lwowie
przyjmuje się eksternistki i uczenice przez cały wrzesień pod n a j k o r z y ­
s t n i e j s z y m i  warunkami. Pierwszo 4 klasy równają się normalnej szkole 
wiedeńskiej — prócz tego 6 klas licealnych. Obowiązkowe przedmioty: ję­
zyki francuski, angielski, malarstwo. Popołudniu kurs prywatny dla obcych 
języków. — Zapisy codziennie od 2 —6.

Sr y- Sr Sr •Sr Sr Sr Sr A. Sr Sr Sr Sr
... . - prę 5*5.x5*5^l5.5^5^

LWOWSKI AKCYJNY

i i  i i  l i i i

ul. Karola Ludwika I. 3.
[. p ię t r o .

Udziela pożyczki na zastaw:
Kosztowności wszelkiego rodzaju, 

Papierów wartościowych i 
Przedmiotów cennych w

1807

Procent umiarkowany obniża 
się w miarę wysokości pożyczki.

Biuro o tw arte  od godz. 9-1 i 3 -6 .

m
fd'*
m

t o
t o ­
t o

Hotel Deatrk Wiedeń, III., H a u p s t r .  10.
koło Centralno-R/Pejskiego Dworna

.. . Największy komfort, Środkowe położe-
fcowo fiWOriany. nie. Umiarkowano ceny. Lift, elektryczne 

*—-oświetlenie. Wyborna rostauracya. i! 9

Komisowy skład

KAS ogniotrwałych
n a j l e p s z e j  jakości, 

po ceuach bardzo niskich. 
Wiele listów pochwalnych 

do przeglądnięcia.

Jan Schumann
t ó i ,  ul. Akadem cka 3.
6898 5-2

O s t r z e ż e n i e !
Oświadczam niniejszem, że rozbita kasa w k an ­

torze M. Jon asza  nie jest moim fabrykatem.
Ostrzegam przeto przed zamianą, które z powodu 

podobieństwa nazwiska powstać mogą.

F i e d r i c b  W i e s e
o. k. nadworny dostawca — Wiedeń

najstarsza fabryka kas pancernych
w  M onarchii. 6878 3-3

Lwowskie Biuro handlowe
przy ul. K ościuszk i 4 .

sprzedaje najtaniej ■"fM

W ę g i e l  k a m i e n n y
dla gorzelń, młynów, lokomobil i t. p. z najlepszych 

• kopalń. 8

W EKSPEOYCYi „SŁBWA P0LSKiEG0“|
są do nabycia następujące dzieła:

Józef Masko/f, Z a s z u m i la s  tomów 2
c e n a ..............................' . 6 kor.

St. Rossoivskiy M o ja  có rk a  2-50 *
„ P syc h e  . . 3*00 „ 

Abgar-Sołtań, P a n n a  S ie k ie r  czan-
k a ...................................... 2*00 kor.

Zmogas B a r c ik o w s c y  . 5*00 „
P r z y g o to w a n ia  w o je n n e  JRosyi 

(II. wydanie) . . . .  1*00 kor.
P r z e w o d n ik  d o  k ą p ie l  1*00»o .  m

s@ss
Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Slow. zai*. z ogr. poręka.

■ i
Z Drukarm  „S łow a P o lsk ieg o  “ w e L w ow ie pod zarządem  Z .

^


